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Właściwy morderca szacha.
„Szach perski podczas spaceru w ogrodzie me

czetu nagle zaniemógł, upadł na kolana i skonał...“ 
Oto dosłowny tekst urzędowej depeszy tureckiej 
z Teheranu, którą wolno było- ogłosić konstanty
nopolitańskim dziennikom. Pomimo to wiadomość 
o tern, że szacii Nasr-ed-dm padł z ręki mordercy 
rozeszła się lotbm błyskawicy po całym Konstan
tynopolu i sprawiła wstrząsające wrażenie. Wraż° 
nie było tfem silniejsze, skoro dowiedziano sitj, że 
według zeznań samego sprawcy zbrodni, moralnym 
inicjatorem krwawego zamachu był zamieszkały w 
Konstantynopolu szejk Dżemaleddin.

Nazwisko szeika Dżemalbddina znane jest sze
roko w cały iii Islamie, w Azji śroakow e; w In 
djach, w Azji przedniej, w Lgipcie, w Sudauie, 
w Trypolis i w Tunisie. Nawet do Angiji doszła 
sława rżemaleddina Nietylkn Muzułmanin, lecz 
każdy Europejczyk, który wszedł z nim w bliższą 
styczność, ulegt potężnemu urokowi szeika, oraz 
pujmował, iż ten człowiek jakby prorok lub wódz 
mógł rozkazywać miljonom ludzi i mimo swej 
skromnej szaty uważać się za równego monarchom. 
Dżemaleddin za młodu już rozsławiony wśród Ho- 
dżaków i Mollahów, wcześnie wyjechał do Euro
py i w Londynie oddawał się gorliwym studjom. 
Bvło to podczas egipskiego powstania, po zamor
dowaniu Gorgom-baszy, gdy Auglja czyniła przy
gotowania do zemsty. Wówczas wystąpił Dżema
leddin i zagroził Anglikom zniszczeniem w Indjaeh, 
g iyby  śmieli w dalszym ciągu trapić Mahdiego. 
Całe Indje zasypane były deszczem rewolucyjnych 
plakatów przez Dżemaleddina redagowanych. An- 
glja ustąpiła, a szeik chlubi się do dziś dnia, że 
to było jego dzieło.

Wkrótce potem szach Nasr-Eddin powołał Dże
maleddina na swój dwór. Szeik przeoyw«\ł w Te 
he-anie przbz kilka lat jako guśó i przyjaciel króla 
królów. Przyjaźń ta wywołała rozgoryczenie wśród 
odsuniętych dawnych faworytów szacha, którzy też 
wnet rozpoczęli snuć zręczną sieć intryg przeciwko 
przemożnemu ulubieńcowi. Wpoiono mianowicie 
przekonanie w szacha, że Dżemaleddin chce go 
zdetronizować. Nasr-Eddin uwierzył i wygnał szei- 
ba ze dworu. Dżemaleddin wpadł w gniew, a na 
wyjezdnein z Teheranu zagroził szachowi straszną 
zemstą, powtarzając wschodnie przysłowie: „Kto 
się n’e mści jak wąż, nie jest prawdziwie uczo- 
nym “.

Z Teheranu wyjechał Dzemeleddin do Lipska 
dla prowadzenia w tem mieście dalszych studjów; 
nie zapomniał wszakże o zemście. "Właśnie wów
czas szach dla 3tvi orzenia nowego źródła docho
dów, z pomocą urzędniaów angielskich usiłował 
zaprowadzić w Persji monopol tytoniowy. Dżema
leddin z Lipska zorganizował w Persji formalne 
powstanie, zachęcając tysiącem odezw do czynnego 
oporu przeciw monopolowi. Szach przeląkł się i pro
jekt monopolu cofnął. Bezpośrednio potem otrzy
mał z Lipska następujący lakoniczny list: „Otrzą
snąłem proch twego miasta z moich stóp ; tak sa
mo omyję kiedyś ręce moje z twojej krwi. Zaczął 
się już początek twego końca. Dżemaleddin*. List 
ten wzbudził w szachu trwogę bezbrzeżną. Zwrócił 
się więc do sułtana Abdul-Hrmida z prośbą, aby 
zechciał doprowadzić do zgody pomiędzy nim a Dże- 
maleddinem. Sułtan, stosując się do prośby szacha, 
zaprosił szeika, aby jako gość padyszacha, przybył 
do Konstantynopola, Dżemaleddin przybył, a 3ułtau 
poprostu rozkochał się, w nim. Ofiarował mu na 
własność wspaniały pałac z powozami, końmi, pier 
wszorzędnym kucharzem i liczną służbą. Ostate
cznie Dżemaleddin przyrzekł, że da pokój szacho
wi. „Nigdy nie mam zwyczaju wyrzekać się zen. 
soy — rzekł. — Dla ciebie jedna* uczynię to ten 
raz iedvny“. Wszystkie honory, stanowiska, ordery, 
jakiem* go Abdul Hamid chciał obdarzyć, oarzucał 
Dżemaleddin. „Co mi po tych kamykach — mó- 
w.ł, kiedy mu sułtan chciał wręczyć oider Medżi- 
dże — nie potrzebuję takich wstążek. Potrzeba mi 
trochę jedzenia i mojego kaftana — a i jedno i dru- 
g ;e mam dzięki B ogu1. Kilkakrotnie chciał szeik 
odjechać, sułtan zatrzymywał go zawsze, nie chcąc 
się z nim rozstawać. Ponieważ Ożernaleddin był

kawalerem, sułtan ehciał go ożenić, ażeby go do 
ogniska rodzinnego przywiązać. Szeik odrzucił je
dnak najśw ietniejsze propozycje. Chciał pozostać 
wolnym i nie mieć żadnjch więzów.

Wpływ Dżemaleddina aa sułtana był olbrzymi 
i to mu właśnie zaszkodziło. PodoDnie jak w Te
heranie zaczęto przeciwko niemu snuć najrozmai
tsze intrygi, które w istocie wpłynęły na znaczne 
ochłodzenie usposobienia sułtana wobec szejka. Dże
maleddin spostrzegł to i prosił ponownie o pozw o- 
lenie wyjazdu. Sułtan zatrzymał go znowu, tle tym 
razem był to już prawie rozkaz. Gość sułzański sta
wał się pow oli w:ęźniem i w każdym swoim słu 
dze rozpoznawał szpiega. Skoro szach dowiedział 
si  ̂ o tem, postanowił skorzystać ze sposobności i 
przez swego posła w Stambule zażądał pc prostu, 
aby szeik, jako perski poddany wydany, został w rę
ce władz perskich. Sułtan żidaniu temu zadośću
czynić nie mógł, ponieważ naruszyłby przez to świę
te prawidła gościnności, skoro szeik bądź co bądź 
nie stracił charakteru gościa, Tego jednak b\ło  po
trzeba, aby zemsta Dżemalledina wybuchła płomie
niem. Owocem jej jest straszny zgon Nasreddlns 
Bezpośrednio po dokonaniu zbrodni poseł perski u- 
dał się powtórnie do Yłdizkiosku, zawiadomił su ł
tana o zeznaniach mordercy,, przedłożył dowody, 
iż zbrodniarz istotnie niedawno temu bawił w Kon 
stantynopolu i mieszkał u Dżemaleddina i wreszcie 
zażądał powtórnie uwięzienia i wydania szeika. Suł
tan mimo całego wrażenia, jakie na nim śmierć 
szacha sprawiła, nie śmiał naruszyć wolności Dże 
maleddina, może i dlatego, że sam obawiał się zem
sty jego wielbicieli. Zawiadomił tylko szeika, iż 
pozwala mu wyjechać. Dżemaleddin z pozwolenia 
bezzwłocznie skorzystał i znikł bez śladu. Jedni mó
wią, iż wy jechał ooLondynu,inńijednak. utrzymują, że 
widziano go w Kairze,

Wiadomość1 parlamentarne„
Wiedeń d. 18 maja.

(L ist oryginalny Głosił NaroJu).
(ó.) Dziwna rzecz, posiedzenia w Izbie posel

skiej odbywają się przy pustych ławkach, dc gło
sowania musi prezydent Izby często dzwonić kilka 
minut, by zebrać potrzebny komplet posłów, apa- 
iję, obojmującą ca parlament znać i czuć można 
zdalekt. a mimo to Izba poselska wcaie me pró
żnuje i rozwija działalność iście zadziwiającą. Nie 
mówiąc o budżecie, który zeszłego roku o tej porze 
nie był jeszcze załatwionym, reforma wyborcza, 
ustawa o pensjach urzędników, reforma p idażków 
i cały jeszcze szereg pomniejszych spraw są goto
we, tak, iż parlament faktycznie załatwił obecnie 
w kilku tygodniach więcej, an i eli przedtem w cią
gu całegu roku.

Czem się to dzieje?
Bezwątpienia jest rząd sprężyną tego pośpiechu. 

„Kierująca ręka" hr. Badeniego stała się iście „pro
wadzącą ręką“ dc — pracy, a apaira parlamentu 
ujawnia się obecnie o tyle dodatnio, iż ułatwia ona 
rządowi „prowadzenie". Można powiedzieć, iż przy 
teraźniejszych stosunkach parlamentarnych Izba za
łatwia w.ęcej mechanicznie przedstawiany jej przez 
rząd materjał, w czem prezydent Chlumecky od
grywa rolę sprężystego rządowego organu wykona
wczego. Nie chcę mu bynajmniej robić zarzutu 
z tego, gdyż z pewnością jest dla ogółu lepiej, 
jeśli parlament mniej ogniście i gruntownie rozpra
wia, a natomiast więcej robi.

Według postanowień rozstrzygającjreh czynni
ków parlamentarnych, przedłuży się sesja parlamen
tarna o czem już telegraficznie doniosłem, do 10 
czerwi-a mniej więcej. Postanowiono bowiem zała
twić jeszcze dwie ważne ustawy, mianowicie: usta
wę o swojszczyźuie i pidatku giełdowym. Izba pa
nów załatwiła się już w komisji z reformą wybor
czą, przyjmując projekt wedk uchwał Izby posel
skiej a więc i tajne (kartkowe) głosowanie. Osta
tnie stało się, jak się z najlepszego dowiaduję źró
dła, z przyczyny rząću, który w tej sprawie od
mienne zajął stanowisko aniżeli rząd. Usiłowanie 
zakulisowe pewnych członków Koła w celu przy
wrócenia jawnego głosowania spełzły więc na ni- 
czein. Być może jednas, iż jeszcze w Izbie panów

wyruszy kto z wnioskiem, żądającym jawnego gło
sowania, co byłoby wstydem dla nas, jesiiby to 
uczynił jeden z polskmh członków Izby panów.
W niosek taki nie miałby jednak i w tej Izbie ża
dnych widoków.

Kiedy już jestem przy wiadomościach parla
mentarnych zapiszę jeszcze jednę, którą otrzymuję 
z dość pewnego źródła. Działalność prezydialna, a 
także i działalność w sprawi.e podatku grurtowego 
względnie reformy podatków posła Daw.da Abra- 
hamowicza, ma być nagrodzoną nadun em mu go- 
duości tajnego rac c j  i tytułu ekscelencji.

Wojna w Kole polskiem zakończona. Po odczy
tania rozmaitych oświadczeń odwoływających, po
dano sobie wzajem ręce. Bardzo się z tego cieszyć 
należy. Trzeba jednak także z tego, co zaszło, wy
ciągnąć Dewną naukę na przyszłość, mianowicie: 
panowania nad sobą j  wystrzegania się dosadnych 
wyrażeń niezgodnych z parlamentaryzmem.

Sielanka galicyjska.
Wiedeń d. 18 maja.

(L ist oryginalny Giosu Narodu),

(<?) Swojego czasu podniosłem zasługę posła 
Potoczka. który przy rozprawie budżetowej, miano
wicie nad etatem ministerstwa sprawiedliwości, za
brał głos i wskazał na potrzebę carego szeregu 
reform w sądownictwie ilustrując przykładami, jak 
niettóre DraktyKi sądowe oddziaływają szkodliwie 
na stan włościański. Szczegómem nieszczęściem kra- 
jowem w Galicji, bywają sądowe licytacje gruntów 
i gospodarstw włościańskich, ilekroć sprężyną tych 
licytacyj bywa chytry żyd, który, jak pająk muchę, 
omotuju naprzód chłopa w swoją pajęczynę oszu
stwa i lichwy a następnie często za drobny aług 
niszczy go zupełnie i zabiera mu w drodze licytacji 
całe mienie. Poseł Potoczek przyta 'zał poszczególne 
wypadki, w których za dług 100 lub 200 zł*, wy 
stawiano chłopskie gospodarstwa wartości 1000,
200U złr. i ■więcej na licytację. Dlatego żądał, że
by tym naauzyciom położono kres a więc żeby 
w podobnych wypadkach wystawiano na licytację 
tylko taką część chłopskiego majątku, iakiej po
trzeba dla pokrycia pretensji wierzyciela, lecz nie 
całą posiadłość, która zwykle przy li iytacjach ic_Zie 
za bezcen i przyprawia włościanina o kij żebraczy.

Praktyka życiowa aż nadto uzasadnia słuszność 
tego żądania. Oto jeden wypadek z wielu galicyj
ski^ nędzy — licytacyjnej.

J a k ó b  Za j ą c ,  p r a c o w i t y ,  t r z e ź w y  i s t * - 
s u n k c w o  z a m o ż n y  g o s p o d a r z  z G o ł k o 
wi c  N i e m i e c k i c h  p o d  S t a r y m  S ą c z e m,  zo
s t a ł  p r z e z  t a k ą  l i c y t a c j ę  z r u j n o w a n y  
a co s z c z e g ó l n i e  p o d n i e ś ć  n a l e ż y ,  n i e -  
b ę d ą c  n i k o m o  d ł u ż n y m  a n i  s z e l ą g a .  Te
raz wyzuty sztuczkami z majątku przybył, jak to 
bardzo często bywa, do W ’eduia szukać — „u Mo- 
narchy sprawie liwości' , dodajmy, na duj.mo, g d y ż ^ Z ^ v  
Cesarz na tek spraw cywilnych, jeśli one f u r m a ^ ^ ą ^ ^ ''?ę. 
nie w drodze orawnej przeprowadzone zostały, luba 
jest w państw.e najwyższym sędzią, wpływu ża
dnego nie wywiera.

Rzecz się tak miała:
Jakób Zając kupił od Józefa Kołdrasa w Goł

kowicach pod S arym Sączom gospodarstwo skła
dające się z 5 morgów ziemi i budynków za 1600 
złr. Niestety dawniejszy właściciel, Kołdras, winien 
był Józefowi Moszkowi 73 złr. które mu oddał 
przy świadkach, lecz nie wziął pokwitowania, ów 
Moszko sprzedał później „opłaconą pretensję adwo
katowi, drowi Jancwi Schaue-owi w Starym Sącza, 
który zaskarżył Koidrasa o ten dług. Ko“ l~as otrzy
mał zawiadomienie o rozprawie sądowej zapóźno, 
nie stawił się przed sądem i został w drodze kon- 
tumacji zasądzony a dr Schauer pospieszył na
tychmiast z zaintabulowaniem wyroku na realności 
Kołdraca. podając równocześnie prośbę o dozwole
nie licytacji. Kołdra? prosił o restytucję procesu, 
co też uzyskał i wówczas sprzedał swe gospodarstwo 
Zającowi w dobrej wierze, sądząc że skoro raz zpDła- 
cił dług 73 złr. Moszkowi drugi raz tego samego 
długu drowi Schauerowi płacić nie będzie.

Niestety, omylił sie dobroduszny włościan’", a 
rzecz cała odbiła się fa skórze Zająca, nikomu nie



> G Ł O S  1 S A R 0 D U <  a dnig 20 Maja3

niewinnego. AdwoKai Schener założył rekurs prze
ciw i ostateczni"* wyrobił licytację na gospodarstwo 
Zająca za dług 73 złr Kołdrasa — zapfaoouy i na 
trzecim terminie nabył posiadłość Zająca, za którą 
on Kołdrasowi zapłacił 1600 złr. za — 250 złr., 
mówię dwieście pięćdziesiąt guldenów. Czy takie 
sprawki nie wołają o pomstę do nieba? Czy nie ma 
już nikogo pomiędzy „patrj*>tami“ któryby się njął 
tej krzywdy i podobnych wielu innych kizywd ludu 
polskiego, niszczących podstawy narodu?

Z KRAJU.
Zakopane d. 18 maja.

(L  *t oryginalny Głosu Narodu).

Zaczynamy pod każdym względem przygotowywać 
się na przyjęcie gośoi sezi rowych. Odświeżamy domy, 
budujemy nowe i to coraz piękniejsze, czyścimy ulice, 
ścieżki, chodniki, a Klimatyka ze zwierzchnością gmi
ny uwijają się na wyprzśdki w asanacji obszari. sta 
oji klimatycznej przez różne nowe zarządzenia, albo 
przypominanie aawnyon

Psia sprawa, mimo energicznego protektoratu N o
wej Reformy załatwiona ku ogólnemu dobru, weszła 
z p< rządka dziennego Tu i owdzie narzeka jeszcze 
jaka właścicielka pensjonatu lub kierownik sanatorjum 
na drakońską ustawę łowiecką, dla której zabito je
dnego lub drugiego psa, zagryzającego sarnę w lesie, 
leoz ogół widzi błogie skutki zarządzenia, gdyż nikt 
nie żali się na napadające psy, a słyszałem nawet 
od górali, że kilkakrotnie widzieli już o św'oie dnia 
sarenki swobodnie pasące się około domostw w środku 
wsi, zwłaszcza w tych częśoiach,gdzie psównio trzymają

Inżynier krajowy, p. T. O Byrn, buauje teraz za 
fundusze Klimatyki i na sezon wykońoza jednę z naj
ważniejszych ścieżek, która połączy Spółkę z hotelem 
Kuliga.

Klimatyka ogłosiła wszystkim mioszkaócom Zako
panego, iż muszą po keżdym chorym dom gruntownie 
oczyścić i przeprowadzić desinfekcję w obecności le
karza klimatycznego. Studnie, źródła, rzeki, restaura
cje, cukiernie, rzeźnię, miejsca ustępowe, gnojowiska 
i t. p. bierze Klimatyka w ścisłą swoją kontrolę, a 
zwierzchność gminy kaize surowo uchylających się od 
przepisów.

W ostatnich dniach kwietnia zdarzył się tu przy
kry wypadek ciężkiego skaleczenia przy rozstrzeliwa
niu kamienia obok nowego kościoła Uległ mu niejaki 
Nawrytko, około 30 lat liczący, ojciec siedmiorga dzie
ci, utrzymujący rodzinę swoją tylko z pracy rąk. Wi zy- 
scy zainteresowali się biedakiem Słyszeliśmy cd kom
petentnych usób, że gdyby owego chorego odesłał był 
lekarz zaraz po wypadku do szpitala, to kalectwo je
go byłoby mniejsze. Stracił on Irwą rękę po za dłoń, 
a a prawej wskazujący palec. Może wzrok byłby u- 
ratowany. Lecz wysłano go dopiero w piątym dniu 
po wypadku, kiedy już oczy zaszły ropą, która wzrok 
prawdopodobnie na zawsze zniszczyła. Doszły tu na
wet wiadomości ze szpitala od chorego, że ropa w o- 
czach wywiązana, zagrażała żyoiu. Co najsmutniejsze 
w tej przykrej historji, to fakt, że niektórzy choieli na 
skórze nieszczęśliwego praktykować swój sposób filan- 
tropji i humanitarności, jak to ktoś opisał w Nowej 
Reformie dnia 14 b m. Oburza się on tam na prze
wiezienie chorego do szpitala na lekarzy dra C i dra Cr., 
którzy oceniając grozę położenia, ja t  najspieszniej 
chcieli chorego oddać we właśoiwe ręce i mimowol
nie przeszkodzili w wyświadczeniu przysługi choremu 
innym, zapewne w dobrej wierze działającym, którzy 
jednak Lie mogli pojąć, jak poważnym jest stan cho
rego i jakiego pośpiechu użyć trzeba, aby życie jego 
ratować.

Nowy Sącz dnia 17 maja.
(L tsł oryginalny Głoski Narodu).

Od samego rana słychać tu wystrzały moździerzowe; 
nie wiedząo na jaką pamiątkę dają te salwy, pomy 
ślałem, że burmistrz okazuje m astu radość swoją, 
z powodn zatwierdzenia połowy nowej Bady w marcu 
wybranej.

Wiedząc jednak, że cały akt wyborczy, nadesłany 
przez namiestmotwo tutejszemu starostwu do zaopi- 
njowania, ztąd jeszcze nie został wysłany, pomyśla
łem następnie, *,e przeczucie mnie zawiodło i że cał
kiem inny musi być powód tej niezwykłej w mieśoie 
naszem pukaniny. Wyazedłem przeto na rynek, by 
zasięgnąć języka, a widząc nadciągającą właśnie straż 
ogniową z muzyk;i na czele, nabrałem przekonania, 
że ta pukanina musi mieć związek ze strażą ognio
wą, Tak też rzeczywiście było. Dziś bowiem straż 
ochotnicza ogniowa obchodzi podwójne święto, bo 
święto swego patrona św. Florjana i święto z okazji 
zjednoczenia się obu dotąd w Nowym Sączu istnie
jących straży ochotniczych ogni j wy eh. z których da
wne, od przeszłe 20 lat istniejące, nazwę. „Stowa

rzyszenia S.raży ogniowej ochotniczej miasta Nowego 
Sącza", drugie zaś od czteiech lat egzystujące, na
zwę „Towarzystwa Straży pożarnej miasta Nowego 
3ąezn“ nosiło. Niesnaski więc, które kilka lat mię- 
dzy obydwoma Towarzystwami trwały, a które tylko 
przez złT wolę pewnych osobistości Dyły wywołane,

raz przeoież są zakończone. Zasługa to wydziałów 
obu Stowarzyszeń, a właściwie mężów zaufania przez 
nie wybranych, którzy mając tylko dobrze zrozumiany 
m+eres ogółu mieszkańców na względzie, wszelkie 
mcżliwe ustępstwa poczynili, by zjednoczenie straży 
doprowadzić do skutku. Od czasu bowiem rozdwoje
nia, ani jedno ani drug;e Stowarzyszenie nie speł
niało swych obowiązków należycie. Zjedaoczone To
warzystwa przyj'ły taką nazwę, jaką miało poprze
dnie Towarzystwo.

ZR ŚWIATA.
Paryż d 16 maja.

{List oryginalny Głosu Narodu).

Bardzo poważne nieporozumienia wybuchły mię
dzy księciem OrleańsUm a komitetem rujalistowskim 
w Paryżu. O ile mogłem się dowiedzieć, przyczyna 
jest następująca: Książę orleański choiał postawić 
rwoją kandydaturę na deputowanego w okręgu Maine- 
et-Loire. Komitet paryski stanowozo mu odradził i 
książę ustąpił. Tymczasem obecnie wyszło na jaw, 
że miał on wszelkie szanse wyboru i z tego powodu 
napisał do księcia d’Aud.ifret-Pasquier, prezesa ko
mitetu list, w tonie dość ebraźliwym. Prezes polał 
się do dymisji, za nim poszła większa część człon
ków komitetu i kwestja dziś stanęła na ostrzu noża. 
Sądzić jednak należy, iż zdrowy ruzunn odniesie górę 
nad namiętnościami i do stanowczego zerwania nie 
przyjdzie. Partja orleanistowska coraz więcej znaj
duje zwolenników we Francji i teraz, syn hrabiego 
Paryża, jest jedynym kandydatem do tronu. Buna- 
partysoi bowiem opuśoili ręce w ostatnich czasach, 
a Sam książę Wiktor Napoleon oddaje się słodkiemu 
fa r niente w Brukseli i w5ęcej myśli o zabawie i 
uprzyjemnieniu sobie życia, niż o polityce.

Zejść z fotelu prezydjalnego, prawie krzesła tro
nowego i zostać radoą miejskim w trałem miasteozku, 
Pont-aur-Seine, to tylko mógł zrobić Casimir-Perier 
Pont-sur-Seine jest jego miejseem rodzinnem i mie
szkańcy przy ostatnich wyborach, na 180 wotują- 
cych, oddali mu 138 głosów. Pan Casimir-Perier 
w podziękowaniu, wypalił mówkę patrjotyczną i o- 
świadczył, ze uważa mandat za wielki zaszczyt i po
stara się godnie spełniać swój nowy urząd.

Pan Cambon, jeneralny gubernator Algieru, jest 
już w drodze do Paryża i więcej nie powróci na 
swoje stanowisko. Będzie on mianowany ambasado
rem w Londynie, na miejsce pana de Courcelle. Gu
bernatorem Algieru ma zostać były minister robót 
publicznych p. Jonnart. deputowany z okręgu Pas 
de-Calais.

Przybił nam nowy przybytek Melpomeny i Ter- 
psy chory. Jest nim teatr „ Salon “, przy ulicy Chap- 
tal, przerobiony z dawnej pracowni malarza Bo she- 
grosse. Nie wielka scena, szczupłe audytorjum, za 
to pełno humoru i werwy. Inauguracyjne przedsta
wienie rozpoczęło się prologiem, napisanym przez 
pana Silvestre’a, Następnie udugrano dwie kome
dyjki: „Les uns et les autres“ i „Le droit aur 
etrennes". Na zakońozenie wesoła pantomina, zatytu
łowana „Chaud d’habit“. Publiczność przepełniła salę 
i artystów oklaskiwała zawzięcie.

Pan Henryk Mennier, bogaty armator z Hawru, 
zakupił na ooeanie Spokojnym wysepkę Anticosta i 
postanowił ją kolorizować. W tym oelu wydał ode
zwę do ludzi dobrej woli i zgłosiło się do niego 
przeszło 500 amatorów Wybrał tylko 40 i wraz 
z nimi odpłynie w tych dniacn do sw !go nowego 
królestwa. Postawił każdemu dwa warunki: zakaz 
polowania i palenia tytoniu. Na pokładzie okrętu, 
znajduje się 12 dział olbrzymiego kalibru i masa 
broni. W.docznie będzie w^spę lortyfikował. Pan 
Mennier jest eksoentrykiem, czego dowodzi zakrz pa
lenia tytoniu. Co zaś do polowania, sam jest zapa
lonym myśliwym i tą przyjemnością nie chce się 
z nikim dzielić. Koloniśoi otrzymują darmo giunt, 
wszelkie narzędzia rolnmze, inwentarz, drzewo bu- 
dulcowe i znaczną zapomogę pieniężną. Pod wzglę
dem materjalnym są dobrze sytuowani, ale czy wy
trzymają klimat zabójczy, to dopiero przyszłość okaże.

Jakiś Bosj'anin, wygrał w Monte-Carlo podczas 
sezonu zimowego l 1/2 miljona franków. Zabrał pie
niądze i wyjechał, przyrzekając, że więcej już nie 
wróci. Zjawił się jednak ponownie i dotąd przegrał 
już mlljon. Prawdopodobnie i reszta utonie w pa
szczy tego nienasyconego Gargantui. K . W.

MONTE-LEONE.
POWIKsć’

Pawła d ’A ig re i i io n t .  (54)

(Ciąg dalszy).

¥1.
Biedna Eliza!.,.

Od chwili gdy Leon włożył na paluszek Elizy 
pierścień zaręczynowy, odkąd wobec zacnej pani
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de Terrenoire powiedział, że Kocha ją  na wieki 
i że będzie żoną jego, Eliza żyła jak w śme cza
rodziejskim.

Dwa razy go odtąd widziała, Leon bowiem ma
jąc upoważnienie swej matki puścił wodze uczu
ciu i me mógł obejść się bez widoku ślicznego 
dziecka, które miało dzielić jego życie i które ko
chał szalenie.

Eiiza ze swei strony cznła, że serce jej coraz 
więcej należało do tego chłopca szlachetnego i za
cnego, któremu wszystko zawdzięczała i który 
miał stać się jej władcą i przyjacielem.

Życie jej upływało w pawilonie ogrodowym, 
na przyciskaniu do ust pierścionka, lub na pisa
nin długich listów do Lydji, pełnych trosklr rości 
i wdzięczności; lub też, (bo przecież była młodą, 
miała lat ośmnaście), przypatrywała się z uwiel
bieniem brylantom i naszyjnikom z pereł, tym dro
gim podarkom Leona.

Krystyna,, choć nad wyraz uszczęśliwiona, mówi
ła  jej z wymówką łagodną:

— Dziecko z cieb ie!.. Klejnoty te są prześli
czne, to prawda, lecz jeżeli dłużej tak wpatrywać 
się będziesz, główka ci się zawróci.

Eliza brała matkę za szyję i odpowiadała:
— Mamusin droga, śliczne są to rzeczy, prawda 

lecz nie to mnie tak uszczęśliwia. Ja  głowę tracę 
na mysi o głębokiej a delikatnej miłości Leone 
To nasz dobroczyńca, bez niego, coby się z nami 
stało? . Od pierwszego spotkania pokochałam go... 
Lecz, że on n r  odpłaci miłością... że zniży się do 
mnie... Nie, doprawdy, nigdy mi to na myśl nie 
przyszło... A otóż naraz przychodzi i chce. żebym 
żoną jego została, żebym go nigdy nie odstępowa
ła!... Czy sądzisz mamo- że to m« zawLle szczę
ścia ?...

Niepohamowane wzruszenie tłnmiło głos E.izy, 
łzy ziewały śliczną jej twarzyczkę. W  swojej wio- 
dzonej bezinteresowności nie myślała ani o aoga- 
ctwach Leona, ani o dostatkach i iście królewskiej 
egzystencji jaką jej dawał.

Widziała tylko i pojmowała jedno : Leon ko
chał miłością wielką, taką samą jaka w jej sercu 
panowała i dzięki tej miłości, połączą się na wie
ki i zawsze, zawsze, razem będą.,.

Krystyna odpowiadała córce ze wzruszeniem .
— Potrzeba stać się godną takiego szczęścia, 

czyniąc dużo dobrego dokoła siebie. Błogosławień
stwo tych, których wspomożesz, będzie puklerzem 
najlepszym przyszłości twojej.

— Masz gację, mamusiu — odparła Eliza po
ważnie... — Lecz czemu Loon taki 1 gaty ? — do
dała ze smutkiem — dlaczego nie jest tym skrom
nym urzędnikiem, za jakiego miałyśmy go z począ
tku?... Czy świetne jego położenie, nie stanie się 
przeszkodą związku ścisłego, bezgranicznego zaufa
nia, o jakiem marzę?...

— Zrazu obawiałam się tego i powiedziałam 
mu co myślę.

— Cóż on na to?
— Że jest właśnie w trakcie likwidacji banku 

i że jego, tak amo jak twojem jest marzeniem, 
pędzić życie z nami, z matką swoją i Lydją w po 
siadłosci Saintes, w tej Prowancji, w której się n- 
rodził i którą nad wszystkie miasta przekłada.

— Mamusiu droga, ja  się boję?... Leon jest 
za dobry, za szlachetny!... Boję się, zdaje mi Się, 
że coś strasznego się stanie!

— Dziecko !... me dręcz się przyszłością. J eteL 
trzeba opłacić szczęście na tym świecie, to badz 
pewna że dosyć się nacierpiałam w życiu aby two
ją  kochaną doię okupić.

Wieczorom Leon się nie pokazał.
— Polowanie u stryja zatrzymało go p»wnie 

— mówiła pani de Tenenoire do zaniepokojonej 
córki.

Nazajutr cały dzień przeszedł, a Leon nie da
wał znaku życia. Nie przyszedł także pyszny bu
kiet, przysyłany co rano od dnia zaręczyn.

Około siódme, wieczorem przyniesiono list z po
czty. Eliza poznała pismo Lydji.

W  porywie głębokiej czułości, Lydja przesyła
ła jej życzenia, siostrą nazywała, pijała, jak pilno 
Edycie poznać ją  i uważać za córkę wybraną Le
ona, uwielbianą jego i godną tego uwielbienia. E- 
liza ucałowała list i w estchnęła:

— Oh ! tak, najdrożsi, całe życie poświęcę, a- 
bv was uszczęśliwić... wszystkich!

Dobra wróżba — rzekła Krystyna uradowana 
z przyjęcia szozeirego jej córki — Leon przyjedzie 
pokażesz mu ten list.

Eliza poprawiła meble, odświeżyła kwiaty, za
paliła lampy i świeczniki, ażeby nadać małemu sa
lonikowi w pawilonie, ulubi memu Leona, wygląd 
nroczystości rodzinnej. Lecz godziny upływały, a 
młody człowiek się nie pokazywał. Krystyna upo- 
m iiała córkę, wyrzucała jej niepokój i rozdrażnienie, 
sama zaś udawała spokoj i zimną krew. Ale w gię- 
bi, przejęta łzami Elizy, pani de Torrenoire my
ślała '

— Czyżby miała przeczncie ?... Czy to szczęście 
nadziemskie prawie dotknęła jaka straszna kata
strofa ?...
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Wymogła na córce, że około północy poszła 
do łóżka długo siedziała przy niej, pocieszając, . 
starając się ukołysać obawy dziewczęcia, wymyśla
jąc różne powody mogące Leona zatrzymać.

— Mamo, ja ci mćwię, że jemi1 coś się stało 
— powtórzyła Eliza zapłakana. — Czuję to... Pe
wna jestem tego.. Przyrzeknij, że poślesz rano do 
Berthiarów.

— Pójdę sam a! — zapewniała pani de Terre- 
uoire.

Zdawało się, że t« obietnica uspokoiła, n.eco 
młodą pan.enkę zasnęłt, niebawem nocnym baeni 
lat ośmnasiu, pcminu zmartwienia i obaw śmier
telnych.

Nazajutrz rano Krystyna po kilkakrotnie zacho
dziła pod jej drzwi i słuchała, a ponieważ cicho 
zupełnie byłe, myślała:

— Biedne dziecko, straszną noc miało, nie trze
ba jej budzić.

Około dziesiątej jednak, dziwnym się jej wy
dał ten długi sen, chciała zobaczyć Elizę zanim 
uda Się do parku Monceau, gdzie miała do
wiedzieć się o Leona, weszła zatem do córki Ciem
ność zupełna panowała w pokoju.

— Elizo! — zawołrła
Nikt nie odpowiedział. Zaniepokojona otworzy

ła  okno. Światło dnia zalało pokój i ukazało łóżko 
rozrzucone i pnste.

Jeżeli jej nie ma w pawilonie— pomyślała — to 
stało się coś strasznego',.

Pomimo zimnej krwi. Krystyna zbiegła ze scho
dów do ogrodu. Lrzwi kiosku stały otwoiem Za
trzęsła się, zbielała jak wosk, serce mało jej z pier
si nie wyskoczyło.

— Elizo! Elizo! — powtarzała jeszcze.
Nikt nie odpowiadał, nic się me poruszyło. 

Z wielkim wysiłkiem dowlekł* się d' pawilonu, spoj
rzała, wydała krzyk przeraźliwy i żeby nie paść, 
chwyciła się odrzwi.

Eliza leżała na dywanie.
Twarzyczka jej zwrócona do światła, była bU 

da jak u trupa: wargi zbielały, ładny nosek za
ostrzył się, oczy na pół przymknięte, były jakby 
szklane.

Pani Terrenoire z jękiem uklękła obok córki 
Dotknęła się jej czoła zlodowaciałego. Chciała ją  
podmość, ułożyć na sofie. Ciało młodej dziewczyny 
zesztywniało i ciężkie było jak ołów.

— Boże! B oże! — jęczała, czując, że rozum 
traci. — Co ja  pocznę ? co jej się stało ?...

Oczy nieszczęśliwej matki padły na dziennik 
który dziew czątko trzymało w małej rączce zaci
śniętej. Tam znajdzie z pewnością rozwiązanie ta
jeniu cy. Z wielką ostrożnością udało s’ę Krystynie 
wyjąć gazetę z paluszków zesztywniałych. Był to 
dziennik poranny; na pierwsze., szpalcie wyczytała 
co następuje:

.Straszny wypadek. — Śmierć okrutna."
„Jeden z naszych młodych gentlemanów, zua- 

ny i sympatyczny baron Leon Berlhier, znalazł 
śmierć w wypadkn o tyle nieprzewidzianym o ile 
okrutnym. Brat ojca jego, pan Ludwik Berthier, 
znany klubow.ee, wyprawiał wczoraj polowame z na
ganki;, w posiadłości swojej w pobliżu Bambouil- 
let. Zabawa św ietnie Się udała. Po skończonem po
lowaniu, wieczorem, zebrano się na objad w pawi
lonie myśliwskim. Współbiesiadników zdziwiło pró
żne mie sce barona przy stole. Lecz wiednano, że 
miał wstręt do licznych zebrań, a jak utrzymywał 
jeden z jego najbliższych krewnych, przybył na 
polowanie tylko r»  usilne prośby i jedynie, żeby 
stryjowi zrobić przyjemność, miał bowiem tego sa
mego dnia jechać w bardzo miłe odwiedziny. Jrzy- 
puszczano zatem, że powrócił do Paryża incogn to, 
ażeby uniknąć tłoma:zen,a. Odjazd zaproszonych 
był wesół jak zwykle po uczcie obfitej.

„Pan Ludwik Berthier, jako wierny wyznawca 
św. Hnberta, pozostai sam w pawi.1 orne myśliwskim 
dla dopilnowania koni i psów , gdy około trzeciej 
nad ranem usłyszał rżenie konia na podwórzu. Zer
wał s.ę z łóżka i jakież było jego zdziwienie, sko
ro przed stajnią njrzał konia, na którym synowieo 
jego wyjechał rano ra  polowanie.

(Ciąg dal*zj nastąp ).

C zęść  u rzęd o w a .
Mianowania. M:niuerstw u handln zamian iwalo prakty

kantów pocztowych: Aleksandra kdzieńskiego w Now}m Są
czu, J ' zeta Grlonkg w Laluszu, Henryka Sedlaka i Dawida 
W einsafta we Lwowie, Na< hmans ML ,se*a w Tarnopolu, Ka- 
zim ei i Krajczyckiego we Lwowie, Józefa S taśmę w Staui- 
iaw < ve. Stanisława Spysza we LwOw e, Zyg, Furkę j Mi 
Lała K awo.-yka w Kraku w; » Józefa Kiii eckiego w Podgó

rzu i V,'itolda Bron. Wasylewicza we Lwowie, dalej ekspe
dytorów poczto wy „ .i: Wine. 2 m r  a) a w Kgtach, Kańmier ,a 
Jana Kon' ego w Koss wie, Mikołaja Jaworskiego w Skale i 
Ant. Grassla we L w ow e; a w końcu pomcznika żandarm s- 
rji W ktoi. Lich* i ieiiantow  rachunk iwych: Franc. Agol- 
zera, Antoniego Fenksa i Franc. Lipokiegi, asystentami ro- 
cztowymi.

D jukc ja  poczt i te  egra w we Lwowie przeznaczyła 
Zdzieusk eg< nia Wadowic, Klisieekiego dla Krakowa, Zi- 
mnala dla Oświgcima Kuutego dla Diohc bycza, Pii hę d a 
Lr-k iwa. Agolzera dla Tarnopola a L ipsfego  i Feliksf dla 

Krakowa; pozostawiając innych nOwomianowauych w ao- 
tychczasewych mieiscaeii służbowych.

t
Arcyksiążę Karol Ludwik.

W ied eń  19 maja (w południe). Arcyksiążę 
Karol Ludwik umarł dziś o godzinie trzy kwa
dranse na siódmą *ran~. (Arcyksiążę Karol Ludwik 
urodzony w dniu 30 lipca 1833 roku, był młodszym 
bratem cesarza Franciszka Józefa i od tragicznego 
zgonu aro. Rudolfa właściwym następcą tronu. Obe
cni b następstwo tronu z natury rzeczy przechodź' 
na najmłodszego brata cesarskiego, areyksięcia, Lu
dwika Wiktora, liczącego lat pięćdziesiąt cztery, a 
względnie na synów zmarłego. Arc. Karol Ludwik 
ożeniony był trzykrotnie: z Małgorzatą księżniczką 
caską, zmarłą w 1858 r . ; z Mar; * Anuncjatą, księ- 
żnąozką sycylijską, zmarłą w 1871 r.; wreszcie z ży
jącą obecnie Marją Teresą portugalską. Z drugiego 
małżeństwa zostało trzech synów i córka, z trzecie
go dwie córki. Najstarszym z syncw jest trzydzie
stoletni arc. Franciszek Ferdynand d’Este, chory na 
piersi i bawiący stale na połndnin, domniemany 
przyszły dziedzic tronu, mimo iż uczynił był za ży
cia arc. Rudolfa formalną cesję praw do tronu na 
rzecz młodszego brata trzydziestoletniego Ottona 
Franciszka Józefa, głośnego w swoim czasie z po
wodu przykrych dyskusyj parlamentarnych, wywo
łanych przez dep. Pernerstorfera. Arc. Otto ożenio
ny iest od lat dziesięciu 7 Marją Józefą saską i mt 
kilkuletniego syna Karola. Najmłodszy z synów ś. 
p. arc. Karoia Ludwika, Ferdynand, iest majorem 
i liczy lat dwadzieścia ośm. Najstarsza z córek ar- 
cyksięcia, Małgorzata Zofja, zaślubiła ks. Aberta Wir- 
temb., młodsza, Mai ja Aminujata, ma lr.t dwadzie
ścia, najmłodsza, Elżbieta, lat ośmnaście. Arcyksią
żę Karol Ludwik był protektorem krak iwskiei Aka- 
deiaji Umiejętności. Symprije jago dla ruchu chrze
ścijańsko-socjalnego i wiblkie przywiązanie dc Ko
ścioła były powszechnie znane. Przyp. Red.).

Los z dziwną zaciekłością prześladuje w ostatnich 
latach rodzinę Habsbursko-Lotaryńską. Dostojny i czci
godny monarcha po tylu świeżych ciosach rodzinnych 
wstrząśnięty został na nowo nagłym prawie i niespo
dziewanym zgonem ukochanego brata, który był nie- 
ty'ko spadkoDiercą tronu Habsburgów i korony św. 
Szczepana, lecz nadto był jednym z najbliższych i naj
bardziej wpływowych przyjaciół i dcradców szlache
tnego władcy. Słusznie powiedział wczoraj w parla
mencie prezydent Chiumetzky, że „Opatrzność ni* o- 
szczędziła Franciszkowi Józefowi żadnej z boleści do
czesnych". Z cierpieniem brata łączy się tymczasem 
tnkże monarsza troska u przyazłość państwa. Dopóki 
żvł Karol Ludwik, pełen jak się zdawało sił żyw«- 
tnych i zt u,uw’e lozpeczyna^ący czerstwą i krzepką 
starość Franciszek Józef wiedział, że ma w najbliż- 
szem swojem otoczeiiu serce równie jok jego szla
chetne i równie przejęte obowiązkami, oraz umysł roz
ważny, wytrawny i spokojny, dzielnie przygotowany 
do trudnych zadań, jakie go w przyszłi śoi czekać 
mogiy.

W dalszej dopiero perspektywie uwaga monarchy 
zwracała się na młodych bratanków, z Jtóryeh zwła- 
Bzcza najstarszy mimo zrzeczenia się praw do tronu 
i słabego zdrów ia cieszył się szczególni ej szem i wzglę- 
dair' przewidującego władcy Energiczne jednak przy
gotowanie się do olbrzymich obowiązków władey, ja
kie Franciszek Ferdynand z polecenia cesarza rozpo
czął, przerwane zostało rozwijającym się cierpieniem, 
które i dziś joszcze nie zezwoliło młodemu arcyksię- 
eiu przybyć dość wcześnie do konającego ojca. Przy
szłość Austrji okryi, a się ciemną zagadkową chmura. 
Naj młodszy brat Franciszka Józefa, Ludwik Wiktor 
którego kandydatura do tronu wobec opłakiwanej dzi
siaj śmierci wysuwa się na plan pierwszy, jest wpra
wdzie żołnierzem dzielnym i bitnym, ale nigdy nie 
myślał, iż smutny #brot losu może kiedykolwiek zmu
sić go dc włożenia na skronie świetnej ale i ciężkiej 
korony. To też nic dziwnego, że ponura troska zasę
pia poorane bólem czoło monarchy, który w zmarłym 
traci uietylko dziedzica berła, ale także dziedzica idei.

Tylko sam cesarz przewyższał are. Karola Ludwi
ka w pojednawczości pełnej powagi i uroku, w szla
chetności obejścia się, słowa i myśli, w umiejętności 
skai hienia sobie serc, w poczuciu tego ao sprawie
dliwe i słuszne, w zamiłowaniu pokoju, w zrozumie
niu i odczuciu krzyżuj ącyeh się praw i pragnien lu
dów Austrji. Miłośnik nauki i sztuk pięknych, filan
trop szczery i hojny, umiał pozornie Karol Ludwik 
trzymać się zdalel a od spraw wielk’fcj polityki i na 
zswnątrz oddawać się pranie wyłączni* zadaniu nie- 
s5*nia ulgi dostojnemu bratu w ciężkich trudach re
prezentacji ; z łagodnym humorem, który go nigdy 
nie opuss szał, mówił o sobie Karol Ludwik, żj jest— 
„aroyksięeiem od wystaw". Wtajemniczeni wiedzieli 
jed-ak dobrze, że niejedna spiawa pierwszorzędnej 
doniosłości i wagi oparła się o areyksięela że nieje
den dodatni i znaczący wpływ od niego wyszedł. 
W ostatnich nawet tygodniach, ni* bnkło nie dają
cych się naturalnie sprawdzić — pogłosek że pewien 
doniosły fakt historyczny, który wzbudził u .szusie ra

dości wśród szerokich katonekien warstw ludu, byj 
głównie skutk.em osobistej inicjatywy i starań zmar
łego areyi sięeia. Przywiązany gorliwie i entuzjastycznie 
do katolickich tradyeji swojej rodziny arc. Karol 
Ludwik w k»żdym razie nigdy nie zaniedbywał ijawnie 
i ozczerze uczuć swoicn manifestować i niemi kiero
wać się przy wywieraniu swego możnego wpływu.

Specjalnie Polaków otaoza.’ zmarły aicyksiąże 
szczegóiniej8zemi względami. W Galicji przepędził 
kilka lat swojej młodości i odtąd zawsze wysoko Po
laków cenił i życzliwość im owoią chętnie okazywał. 
Niejeden nasza sprawa zna.azła w nim szczerego 
opiekuna. Nazwisk'’ are Karola Ludwika będzie u nas 
przedewszjstkiem związane raz na zawsze z nojchlu- 
buiejszą naszą instytucją naukową, która nie prędko 
znajdzie protektora równie dbałego o jej rozwój i po
trzeby. To też znak żałoby wywieszony na muraoh 
krakowskiej Akademji Umiejętności nie jest tylko 
czczą manifestacją ale symbolem rzeczywistego uczu
cia żałoby z powodu rzeczywistej i trudnej do powe
towania straty.

K R O N IK A.
Erclcóui 20 tnaja.

Kalendarz kościelny. Dziś, we środę nem ai 
dyna Sen., wyznawcy, jutro Heleny, królowej, pojutrze Julji 
pannj ,  męczenników.

Jutro  w katedrze na Zamka w grobach królewrkich, msza 
ś r .  o godz 10 za duszg w:ekopomnej pamięci królr Wla ■ 
dysława Jagieily.

Kalendarz myśliwski. Od drugiej połowy do końca maja, 
zrwa czas ocurony na wszelką dziczyznę, t. j. zwierzj ng, 
ptactwo leśne i wodne.

Kalendarz rybacni — W maju wolno łowić wszelkie ry
by, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, łososie, pstrą
gi, wggorze, i-zei-zngi, kle u Li, szczu ak i raka samca.

Ochraniać należy w miesiącu maju wyrozuby, brzanki, 
brzany i cyrty, i eszcze, jazL, szopy, sandacze, iak i raka 
samicę.

Kalenda. z ao-ronamiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 47, zachód przypada o godzinie 
minut 24, długość dnia-goazin 15 m inut 38.

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r z e śc ija n !

Z powodu zgonu ś. p. areyksięcia Karola Lu
dwika powiewają flag, żałobne na gmachu Akademji 
Umiejętności i na budynku kasyna oficerskiego. Do 
wczoraj wieczora rie odeszły z Krakowa jeszcze ża
dne telegramy kondolencyjne.

Z powodu zgonu iroyksięsia Karola Ludwika u- 
dział orkiestr workowych w produkcjach publicznych 
zcatał wsti/j mauym aż do dalszego rozporządzenia.

Zmiana nazwiska. Pp : Józef, Jan i Michał Bzdy- 
lowic otrzymbli pozwolenie Namiestnictwa na zmianę 
nazwiska rodowego na — K doński

Zabawa dziecinna, w program festynu, mające
go się odbyć w dzień Zielonych Świętek, w parł u 
dra Jordana, wchedzą zabawy dz'eoinne na boiskach, 
pod kierunkiem nauczycieli gimnastyki. Zwyeięzcy w 
grach konkursowym obdarzeni będą nagrodami. Przy 
boiskach znajdować się oędą buiety, gdzie za skro
mną opłatą nabywać będzie można dh dziatwy pod
wieczorek. Nie wątpimy, że jak tylko pogoda dopisze, 
całe zastępy dziatwy do parku pospieszą Dy spędzić 
kilka godzin na przyjemnej zabawie, a równocześnie 
przyczynić się do urzeczywistnienia tak doniosłego za
dani*, jakiem jest budowa szaoły polskiej w Białej.

Śmiały kradzież popełnił Wczoraj detąd niewy- 
śledzony złoczyńca. Zakradł się on do mieszkania 
p. S. o godzinie 9 rano (korzystając z wyjścia p. S. 
do l .ira , a służącej dc miasta za sprawunkami) 
i wypróżnił szafę z całej garderoby Złodziej zabierał 
się i do srebrnych i złotych pamiątek, spłoszony je ■ 
dnak knkomi służącej — uciekł zręcznie frontcweuu 
drzwiami wiaz z rzeczami, które musiał spakować 
w zawiniątko. Zawiadomiony właściciel kazał natych
miast zmienić zamek w mieszkaniu. Przezorność puna 
S. byia na czasie, złodziej bowiem, zachęcony snać 
bezkarnością i powodzeniem pierwszej kradzieży, o go
dzinie 8 wieizorem znowu pragnął dodać się do mie
szkania p. S. Służąca, usłyszawszj dobijanie się do 
lrzwi, zaalarmowała sąsiadć w i stróża. Ptaizek musi 
mieć dobry słuch — nim pospieszono na frontowe 
schody — zdołał ulotnić się, jak kamfora. Pan S. 
słusznie mniema, że sprawcą kradzieży jest ktoś do
brze obznajomiony mety ko z miejscowością ale i ze 
stosunkami domowemi Śledztwo policyjne w toku.

Śmierć z upadku Z dachu dwupiętrowego domu 
pod 1. 24 w ulicy Blieh spadł wczoraj przsd godzi
ną 3 popołudniu czeladnik blacharski, Adolf Breit 
mayer, 32 lat liczący i zabił się na miejscu Breit- 
majer, uwiązany do zmorszałej liny. skutkiem przer
wania się tejże, znalazł się nr bruku podwórza.|Śmierć 
nastąpiła z powodu wstrząśnienia bez śladu "kale
czenia. Stacja ratunkowa, wezwana na miejsce wy 
padku — pomimo usilnych stan ń — do życia orgz 
nizmu nie po worała. Trupa Breitmayere odwieziono 
do kliniki sądowej.

BrbSZkę złotą, cienką, z trój'listk>em perełek, zna
lezioną wozoraj w kościele 00. Dominikanów i zło
żono w tut< jszej dyrekcji policji.
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Dr Ludwik GOiACkl, wnuk Adama Mickiewicza 
bronił w dniach ostatnich rozprawy doktorskiej wobec 
wydziału l. karskiego w Paryżu Wydział przyznał p. 
G. tytuł di ktorski.

Tow. lekarskie Krakowskie odbędzie posiedzenie 
zwyczajne dziś, t. j. we środę, o godz. 6 wieczorem 
w Collegium medieum (na GrzegórzH cli), w sali wy
kładowej a, atomu patologicznej?

Dyrekcji międzynarodowych wyścigów konnych 
ogłosiła mianowania do nagrody Wawelu w pierw
szym dn u wyścigów i do VII biegu „wielkie krakow
skie wiosenne Steeple-ehase" w trzecim dniu wyści
gów oraz zgłoszenia przepadłości w IV biegu, pierw
szego dnia (nagroda Dyrektorium) i do nagrody 
40 000 koron „Krakowskie Derby w trzecim dniu 
wyścigów Po nagrody Wawelu 8.000 koron, mia.- 
liowanych jest 15 koni. Z tych Cztery przypada i_a 
polskich właścicieli: hr. Baworowskłegu „Prince-Gre- 
goire“ ; Szreniawy „J.mpatient", oraz hr Jana Tar
nowskiego z Chorzeiowa „Burza11 i „Zawadiaka". 
Po nagrody Wielkie Krakowskie Wiosenne Sleeple- 
chase 60°0 koron, mianowanych jest 11 koni, w tych 
przypada trzy n > właścicieli polskich, mianowicie Hr 
Jana Tarnowskiego „TeLmena" i 4-letni ogier gnia- 
dy „Eneo", oraz hr. Zdzisława znana klacz „Aldo- 
na“. — Do nagrody Dyrektorjum 10.000 koron dla 
2-letnich ogierów i klaczy wszystkich krajów, zapi
sanych było 53 koni, z których pozostało 40, zaś 13 
zgłoszono do przepadku. Po nagrody „Krakowskie 
Derby“ 40.000 koron, dla 3-letnich kontynentalnych 
ogierów i klaczy, zgłoszonych byłe 79, z których 
zgłoszono do przepadku 9 pozostało 70.

Za Lwowa donosi nasz korespondent (T. Z . ) : 
Tradycyjne „kopan;e dołków" pod rogami każdej dy
rekcji teatru przez kapryśną i lekkomyślną reporterję 
tutejszą już się zaczyna. Nowi kierownicy lwowskiej 
sceny nie mieli jeszcze czasu jako laku zorganizować 
całego przedsiębiorstwa, daó się poznać z istotnych 
swoich wad i zalet, zagospodari wad się na stanowi
sku tyle trudnem, ile mewdziocznem u nas, a już 
wieczni malkontenci miejscowi usiłują widocznie im 
szkodzić, rozsiewając pogłoski które mogłyby grubo 
skompromitować dyrekcję i nasz toatr, gdyby opie
rały się — na stwierdzonych faktach, lub przynaj
mniej podawały je w należytem oświetleniu. Nie idzie 
mi woale o pp. przedsiębiorców, nie myślę wcale ani 
robić im refclamy, ani i-tawać w ich obronie, idzie 
mi wjłączuie o in?tytueję i o prt wdę. Spieszę więc 
kategorycznie zaprzeczyć prostym plotkom, jakie w we
wnętrznych stosuukach sceny tutejszej mają krążyć 
w naszem mieście dzięki jednemu z pmm krakow- 
kowikich. Według tych plotek „chmura zawisła nad 
lwowskim teatrem", a wszystkie niemal „gwiazdy" 
peisonalu płci obojej ustąpiły z niego, lub wkrótce 
ustąpią. Otóż osobistości najuardziej kompetentne 
i najbardziej interesowane o tern wszystkiom, nic nie 
wiedzy. Jedyną rzeczywistą stratę ponieśliśmy przez 
ubytek p. Gasińskiegu, zyskaliśmy natomiast kilka 
sił więcej niż pożytecznych; p. Woleński nie wystę
puje chwilowo, póki nie rozstrzygnie sio spór jjgo 
z dyrekcją c wysikośó gaży i pewne kwestje kon
traktowe, a gdyby nawet ustąpił—nie byłaby to s+rata, za
grażająca teatrowi; p Fiszer jest „na urlopie", jaki, od lat 
siercgn wobec każdej dyrekcji zwykł sam sobie brać, 
n'e uznaje bowium żadnych kontraktów, lubi „swo
bodę mchów" i możność folgowania humorom wyją- 
tkowegu artysty; ta i  bywało z nim zawsze i na to 
już nikt me poradzi, nawet — Nowa Reforma Be
szta wiadomości należy du sfery najzupełniejszych ba
jeczek, którycn nikt ze znających chcć trochę sprawy 
teatralne, nie może brać na serjo. Byłyby więc po- 
doone bajeczki zabawne, gdyby nie były szkudliwe 
dla dobrej opinji o naszej scenie. Kolportowanie ich 
wydaje mi się tern mniej właściwe, że scena ta po 
tylu fatalnych przejściach, dz:j  osobliwie potrzebuje 
i ma prawo wymagać od rozumnej i uczciwej prasy 
szczerego popierania na zasadach sprawiedliwości 
i taktu, nie mówię juz o znajomości. Niestety, t a 
ki ej pomocy brak był naszemu teatrowi od bardzo 
dawna, a ponieważ względem obecnej antrepryzy ró
wnież pewne ubolewania godne tendencje objawiać 
się poczynają, jest na czasie zwrócić na to waszą uwagę.

Jaszcze nie koniec! Przy ściślejszych wy norach 
8 radLych miejskich we Lwowie okazało się po obli
czeniu głosów, że tylko sześciu otrzymało absolutną 
większość. Komisja skrutacyjna wykazuje: ogółem 
wybierało 3762 y yborców, absolutna większość 1882, 
wybrano zatem pp. Edwarda Maryn iwsk jgo, zastę
pcę dyrektora Banku kredyt. (3012 głosów), Juljana 
Cybulskiego, architekta (2618 g ł) , dra Gustawa Eo- 
szkowskiego, prof. Uniw. (2507), Franciszka Mozerę, 
krawca (2222), dra Edwarda Byka, adw krajowego 
(2176) i Jana BaczewsMego (2137). Ponieważ Lwów 
miał obierać 8 radnych, przeto „święto- wyborów 
nie zakończyło się jeszcze dla upragnionych sensacyj 
Ltfowian We środę, dnia 20 b. m Lwów przystąpi do 
uzupełniających wyborów 2 radnych, zaś 26 t. m pre
zydent ku uciesze „polityków" domorosłych rozpisze 
ściślejsze wybory 2 raanych z pomiędzy czterech kan- 
dyuatów, którzy najwięcej głosów otrzymali przy osta
tnim wyborze.

Walka rabinów Ze Lwowa piszą: Pani Sprinee
einreb powróciła więc nareszcie z Bełza i djabeł

przestał na Żółkiewsiiem .gwizdać i stukać" Wus 
ist dues? Stał się cud -  rabin lełzki pokonał „dja- 
bła" i dał mu pasport na podróż do krainy, w któ
rej pieprz wyrasta bez kontroli tamtejszej krajowej 
dyrekcji skrrbu. A więc mamy cud! Nic też dziwne
go, że motłoch tydewski, szczególniej w okolicach 
Krakowskiego i Zarwa^icy. na ten temat bardzo oży
wione prowadzi Bozmowy. Jedni zbierają się jechać 
„hurtem" do Bełza, drudzy zar „uetali«/,nie- opo
wiadają szczegóły wysiępu djabła przy ulicy Berka. 
Pierwsi, to ci, którzy wierzą ns ślepo, drudzj zaś, 
nawiasem mCw.ąe — zwolennicy rabina z Sadagóry, 
twierdzą z całą stanowczością, iż rabin z Bełza chciał 
zaćmić awego kolegę z Sadagóry i zamówił sobie 
„didka" prosto z piekła, aby się ukazał na ulicy 
Berka, naturalnie za dobrem wynagrodzeniem, które 
pani óprince Weinieb i jej mąż utrzymali w tym 
ce'u żeby nareszeie djabeł p zei ał „gwizdać i stu
kać". Czy „didko‘ zaorał te pieniądze, niewiadomo, 
dość, że pani Szprince Weinreb powróciła, „didko" 
drapnął i policja lwowjka będzie miała nareszcie 
spokój. Czy na długo — rzecz ponu wątpliwa, bo 
oto zjawił się na scenie trzeci kolega, rabin z Oleska, 
który przez usta swych strmników cśw.adczał oue 
gdaj na Krakowskiem iż to, co się jemu uda, tc się 
jeszcze jego dwom ki legom nie udało dotychczas. 
Przygotujmy się więc na rzeczy okropne!

Ziemia obiecana, w  Niedzieli czytamy: Powia* 
turczański nai i- widocznie du ziem obiecanych dja 
wszelkich lienwiarzy i aren darzy! Od lat już niepa
miętnych wyzyskuią oni biednych górali, przy pomocy 
lichwy i innych szachrajskich praktyk, a wszystko ja 
koś uchodziło im dotąd bezkarnie. Dopiero ostatn.emi 
czasy jeden z prawników, osiedliwszy się w powiecie, 
zabrał się do tępienia liebwy i pijaństwa i to mu się 
po części już powiodło. Ale wyzyskiwacze ni zasy
piają sprawy i stara,ą się wszelkiemi siłami zwichnąć 
zbawienną jego działalność. Włościanie w kilka miej
scowościach za wpływem tego obywatela z wiązali się przy
sięgą, iżby nie używać przez lat 5 napojów wy skokowych. 
Nie podobało się to naturalnie arendarzom. nuż w #8 
chwytać S'ę różnyeh sposobów, by tylko do złamania 
przysięgi sła bych nakłonić. Chłopi wstydzą się popżł- 
niać jawnie krzywoprzysięstwa, więc „zacny" arendarz 
w Stonkach, Leisnr Kraus, urządził dla nich (krzy- 
woprzysięzców) szynkowuię w piwnicy i tam to od 
bywają się całonocne pijatyki! Taką samą tajną szyn
ko wuię urządził w stajni również „zacny" Benio Blu- 
me w Turoe W ten sposób działalność ludzi dobrej 
woli w niwec obrooić się musi, zwłaszcza gdy bra.r 
jej ws/.eehstiunuego poparcia... „Pił tatuś — powiada 
często chłop — i ja też pić będę". Jakoż pije i ginie 
w oczach biedny lud ruski... A żyd zaciera ręce z ra
dości !

Interesy Z „łycytacje". z prowincji piszą je
szcze do nas w tej sprawie: Podobne sztuczki, jak 
przytoczone w numerze 113 Głosu Narodu, w kro
nice pod tytułem: „Koniak z łycjtaoje", praktyko
wane przez naszych najserdeczniejszych, przydarzają 
się i co do innych artykułów handlu. Sezon pikbn- 
gów i szprotów wprawdzie już minął, jediak warto 
podać, jak tenże ze szkodą zagranicznych przemy 
słowców jest wyzyskiwany. Pierwszy lepszy ebała 
ciarz, nie mający upoważnienia nietylko do prow' 
dzenia handlu, lecz nawet do domokrążstwa. zapisuje 
z Bremy, Kiel lub Hamburga, zwykle pod przybra- 
nem narwiskiem, lub nawet swojem własnem, paczkę 
piklingów albo szprotów Fabrykant wysyła ją  na
tychmiast za pubraniem, chałaciarz jednak ma fein 
kepełe; na co mu płacić 1 złr. 50 ct. do 3 złr., 
kiedy on wie, że jak nie przyjmie posyłki, pocze t 
wj stawi paczkę na licytację, a wtedy nikt may ta 
kowej nie nabędzie, tjiko ten sam, kto zamówił, ale 
natnralnie ze trzecią lub czwartą ezęśó jej realnej 
wartośei, bo na licytację przybędą tylko sami zydko- 
wie, którzy „geschaftu1" 1 nie bedą psuli zamawiające
mu, bo by ich za to rabin pociągnął do odpowie
dzialności.- Smutne, ale prawdżywe!

Pożar. Nieopodal miasta Bołszowce, we wsi Ku- 
nzszów, wybuchł dnia 15-go b. m., o godz. 4 rano, 
na obszarze dworskim straszny pożar, trwająey do 
godz. 2 po południu. Wskutik silnego wtot^u całej 
tej wsi groziło niebezpieczeństwo, lecz dzięki energi
cznej pomoey straży ogi iowej miasta Bołszowce, pod 
przewodnictwem sekretarza tej gminy, ocalono wieś 
a tylko cały obszar dworski zniszczony został. Powód 
pożaru jeszcze niewiadomy.

Nadużycia w armji Do Kurjera Rzeszowskiego 
jiszs korespondent z Kolbuszowy: W dniu 2 b. m. 
nadybał n śny hr. Tyszkiewicza, Jędrzej Słonina, w le- 
sit w fcwierezowie huzara z Kolbuszowy, narodowo 
ści słowackiej, włażnie w tym tragicznym momencie, 
gdy się chciał w eszac. Leśny ten odwiódł biedaka 
od okropnego przedsięwzięcia i zaprowadził ge na 
leśnictwo, gdzie tenże huzar opowiadał, że do rozpa
czliwego kroku przywiódł" go okrutne obchodzenie 
się przełożonego wachmistrza, i dodał- żo bicia dłu 
żej wj trzymać nie noże. Nadto skarżył e>ę, że przed 
kilka mies.ąeami batogiem dostał tak:e "ięjie ponad 
oko, że był dwa miesiące w szpitalu, a obecnie je
szcze na to oko mało widzi, że jednak rotmistrz i 
doktór oświadezyli, iż huzar może także o jednem

oko „egzecyc wao", w*ęc nie należy go długo w szpi
talu trzymać. Desperata tego kazał leśniezy odpro
wadzić do rasami do Kólbnszowy, a co się tam da
lej z nm  dzieje Bogu tylko w ademo.

Otrzymaliśmy pismo następujące, które na moey 
stawy prasowej jestbśmy zmuszeni umieścić: Szano

wna Bedakejo ! Na mocy §. 19 ust. pras. proszę o 
umieszczenie sprostowauto korespondencji z Wieprza 

Andrychowem umieszczonej w nrze 79 Głosu 
Narodu z 4 z. m.

Przybywszy do Andrychowa przed 18 laty, zwró
ciłem swe starania, aLj przemysł tkacki, któremu 
groził zupełrj upadek, podźwigiąć własnemi środka
mi i mimo sumiennej, mozolnej i żmudiej pracy do
tychczas żadnego majątku sic nie dorobiłem a to głó
wnie z powodu, że różne p"óby w celu podniesienia 
przemysłu pociągły za sobą ufdzo znaczne wydatki.

To tjlku osiągłem, nie żałująe kosztów i trudu, 
że robotnicy, którym daję za jęeie, nauczy1! s;ę wyra
biać towary, nie ustępujące w niczem wyrobom wiel
kich fabryk pozakrajowych a ja zapewniłem byt dwu
stu robotnikom

Z całym naciskiem więc odpieram zarzut, jakobym 
robotników wyzysklw*ł, bo zatrudnieni przezemnie 
tkacze potwierdzą, że zarabiają wieuęcznie od 16 do 
30 złr., co także książk: moje wykazują.

Nie od rzeczy też będzie wspomnieć o tern, że 
w Andrychowie i jego okolicy jest tyiko przemysł 
doinowy, tc znaczy, że tkacze obok wyrabiał ia tka
nin trudnią się także uprawą roli i innemi zajęciami 
guspodarskiemi, nie można więc mówić o ciągłej pracy 
przy warstacie.

Szanowny korespondent, który mnie w tak nie
cny sposób oczernił, jest widocznie zdania dość zre
sztą płytktogo, że „gdy co zrobił złego — to zrobili 
żydzi" a przytem grzeszy również nieznajomością sto 
sunków miejscowych i robi mi zarzut, że dorobiłem 
się majątku z krwi i łez lobotników

Przenewszystkiem nadmienię, że katolicy trudnią 
się w Andrychowie przemysłem tkackim, w!ęc myl- 
nem jest twierdzenie, iż żydki cały przemysł opa
nowali.

Na zarzut zaś, że tkacze krwawo pracują, odpo
wiem tyle, że i ja nie mniej od mych robutn:ków 
ciężko pracuję i za tę praeę mam bardzo skromne 
wynagrodzenie, w wielu zaś wypadkach narażony je 
stem na straty a te robotnika nie obchodzą, o czem 
autor korespondencji z umysłu zapomniał i jeżeH 
w ogóle kto w Andrychowie na miano Kreznsa za
sługuje, to ja z pewnością nie.

Z uszan iwan im J  Griin«pann.
BolśCław Prub O Hirszu. Pisze ten autor n*e- 

pospol.ty Żydzi stracili człowieka, który łączył w so
bie dwie zalety: był miljonerem i filantropem.

Mówię o baronie Hirszu który na cele dobroczyn
ne, bez żadnej przenośni, rozdawał miljony, gdy szło 
o podżwignięcie jego współwyznawców i współple- 
niieńuów. żydów.

Widziany z bliska. Hirsch miał być człowiekiem 
bez wychowania, gburem i pyszałkiem. Pewnego ra
zu do kobiety, znajdującej się w jego domu, jako gość, 
u ał powiedzieć:

— Zkąd pani ma ten naszyjnik?... Bo ja nie pa
miętam, ażebym go kupił.

Zawsze i wszędzto ubiegał się o stosunki z arj 
stokracją. Jego rozkoszą była przyjaźń z książętami, 
osobliwie z księciem Walji. Jego cierpieniem było to. 
że jakiś eleganc'i klub paryzki nie przyjął go na 
ezłonka.

Iliisch nie musiał być zanadto skrupulatnym w spra
wach finansowych, ezego dowodzi fakt, że dorobił się 
kilkuset miljonów franków majątku. M l j o n y  zaś, 
ja k  t w i e r d z i  p e w i e n  mędr zec ,  j e  st  to k w i a t ,  
r o s n ą c y  g ł ó w n i e  p r z y  t ym g o ś c i ń c u ,  k t ó 
r y  p r o w a d z i  od k r y m i n a ł u  do s z u b i e  n i cy 
Co wreszcie może nie być prawdą.

W rezultacie, tyle razy wymieniony Hirsz nie był 
idealnym człowiekiem.* A jednak należy on do tyeh 
którzy w hisiorji swego ludu zajmą poważną stronicę.

Słuszność nakazuje wyznać, że B.rseh grywał w 
karty, trzymał wyścigowe konie i lubił balet. Mimo 
to, nietylko nie zrywał ze swoim narodem, ale skła
dał mu wiele rzetelnych usług — ba! nawet pragnął 
polepszyć jego byt na wielką skalę.

W tym naprzykład ceiu ofiarował 12 miljonów 
franków na organizację szkół rzemieślniczych i han
dlowych dla żydów w Galicji. GJyDy galicyjscy ma
gnaci jednocześnie złożyli dwa lub trzy razv większą 
sumę na podobne szkoły dla chrześcijan, ofiara Hir- 
scha byłaby dia wszjjtkich błogosławioną. P o n i e -  
w a i j u d n a k  m a g n a c i  g a l i c y j s c y  o n i c z e m  
p o d o b n e m  ni e myś l e l i ,  w i ę c  12 m i l j o n ó w  
h i r s z o w s k i c h  w y t w o r z y ł o  d l a  G a l i c j i  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o  s p o ł e c z n e ,  p o t ę g u j ą c  s i ł ę  
j u ż  i bez t e g o  s i l n y c h  żydów.

Par Hirscha był bardzo groźnym dla Galicji: zwró
cić na niego uwagę było naszym obcwiązkiem — i tak 
tez zrobiliśmy przed kilkoma laty.

Smutny to stan stosunków, że gdy żydzi zyskują 
miljony, >va chrześcijanach cierpnie skóra. Stanu tego 
ledna1- Hirseh nic wytworzył i dlatego nrwet niebez
pieczna ,eg„ ofiara 'asługoje na szacunek.
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Bez porównania donioślejszym był pomysł Hir- 
Boba, żeby okupić wielkie obszary ziemi w Argen
tynie i osiedli i żydów. Gdyby się to kiedy uda
ło ziobić, Lirach, bez przesady, zasłużyłby na nazwę 
drugiego Mojżesza. Dając żydom ziemię, pociągnęli y 
ich do rolnictwa i zrobiłby naród uormrlny z tych, 
którzy tworzą zaledwie kastę.

Trzeba bowiem namiętaó, 4e „naróH ner naln\*‘ 
ekłada się: z rolników, rzemieślników, kupców i p -  

sób pracujących umysłowo, a tymczasem żydz zajmu
ją się — tyiko handlem. Wyglądają oni, jak czło 
wiek, któremuby ucięto ręce i nogi; Hirsch zaś jest 
n.by lekarz-cudotwórca, który chciał naród swój wy
leczyć z nieszczęsnej potworności. Prawda, że me do
czekał en żadnego owocu ze swych siewów ; w ka
żdym razie wskazał nową drogę, iu k'orej żydzi mo
gą odzyskać „ziemię obiecaną1* — ziemię, którąby 
uprawiali własnemi rękoma.

Czasami, patrząc dokoła siebie — mam ochotę 
niejednego zazdrościć żydom. Prawda, że los ich nie 
jest słodki: nęd^a, ciemnota, niechęć sąs adów, a w do- 
d a t k u  n i e b e z z a s a d n a  n i e c h ę ć  — oto niedole, 
gniotące ogół żydowski. Dla kompensaty jednak ma
ją oni Lilka rzeczy dobrych: ich magnaci nie trwo
nią pieniędzy — owszem, wedle możności starają się 
o pomaganie biedniejszej braci. Oni miewają Hirschów 
a my? Bolesław Prv$.

Ujecie opryska, w tyoh dri&eh wieczornym 
pociągiem z Moskwy przybył do Mińska do hotelu 
Lowo-moskiewskiego jakiś jegomość w średnim w’«ku, 
mieniący się naczelnikiem dystansu kolei zabajkal- 
skiej, inż. Nikitinem. Niewyraźny podpis na paspor- 
oie zwrócił uwagę policji, tem więcej, że w marcu 
r. b. zarząd owej kolei zawiadomił o kradzieży pa- 
sportów kilku urzędników. Zarządzono rewizję u Ni- 
kityna i znaleziono przy nim dwa rewolwery nabite, 
wytrychy, nożyczki do odcinania z garków, sześć ró
żnych pasportów. przeszło 20 zegarków, złote i sre
brne ramy do obrazów, mnóstwo Llejnotów, drogich 
kamieni, około 2.000 rs. w gotówce, papiery warto
ściowe, kwity kas zaPczkowych, a głównie zarządu 
cerkwi w Krasnojarsku, na łąezną sumę 36.000 rs., 
spory zasób trucizn i środków odurzający en. Wido
cznie, że jegomość ów był członkiem jakiejś bandy 
zbójeckiej. Osadzony w więzieniu w Mińsku, odmawia 
wszelkich wyjaśnień.

Zmarli: były pruski minister skarbu, Camphau- 
sen, dn. 18 b. m. w nocy w Berlinie, dr Heinze, 
profesor prawa karnego w uniwersytecie w Hejdel- 
bergu tegoż dnia.

Skradziona dorożka, w Berlinie złodzieje kra
dną nie tyl<ro zegrtrki, inne kosztowności i pien ądze, 
ale nawet bramy żelazne i doróżki. W sobotę do- 
różkarz Muller, wyjechał ze swoim powozikiem na 
miasto; nie widząc nadziei szjbk.egc zarobku, wstą
pił d<> szyner ku dia wypicia kieliszka wódki. Zaba
wił tylko p ęć minut, lecz i to wystarczyło, że gdy 
wyszedł na ulicę, deróżka, koń i jego piaszcz, zni
knęły bez śladu. Powóz oznaczony był numerem 3656. 
Policja robi poszukiwania, lecz d< tąd napróżno.

Syn ministra. Berlińska Post donosi, że syn se
kretarza stanu dla spraw wewnętrznych rzeszy, Bcet 
tichera, od dwóch dni zginął bez wieści. Przypuszczają 
że utonął on w jeziorze nowo-rnpińskim.

Osobliwa inwazja. Francuskie miasteczko Bar- 
neur przed trzema tygodniami padło oh arą napaści 
ze strony drobniutkich robaczków Wszędzie ieh było 
pełno. Meble, obicia, pościel roiły się od miriadów 
tyeh żyjątek. Potrawy były niemi przepełnione, a 
w końcu opanowały ciała ludzkie i dostały się do 
włosów, pąsów i bród. Nieszczęśliwi mieszkańcy pod
nieśli okrzyk przerażenia i udali się o opiekę do wła
dzy. Podprefekt, żandarmeria, nawet sławttni radey 
miejscy, byli jednak bezsilni wobec tego strasznego 
napadu. Wreszcie kilka tysięcy tych rozbójników, za
pakowanych w butelkę, wysłano do Paryża, do za
rządu muzeum historji natura’nej. Tam uczony zoolog, 
Bertillon, rozpoznał gatunek robaczka. Nazj „a się on 
clycephajus cursor. Podał zarazem środek jego tę
pienia. Wystarczy rozpylenie w pokojach likieru Van 
Swietena i wody siarczanej. W przeciągu kilku go
dzin robaczki zn knęły, a mietzkańoy Barneuru wy
słali telegiam dziękczynny d„ pana Bertillon.

Proces W Grenobii. Przed dwoma laty, w dzień 
zamordowania prezydenta Carnota, w nieście Greno
bii, przyszło do poważnych rozruchów. Tłum poroz
bijał i obrabuwał kilkanaście sklepów, należących do 
Włochów, a ich właścicieli ciężko poturbował Wre
szcie poiicja położyła kres nieporządkom i główniej- 
szyoh wichrzycieli przy aresztowała. Włosi udali się 
do gminy o odszkodowań e. Ta jednak stanowczo 
odmówiła wszelkiego wynagrodzenia. Poszkodowani 
wystąpili na drogę sądową Proces trwał półtora 
roku i obecnie trybunał wydał wyrok, przyznający 
jednemu tylko Włochowi Bottelo, kwotę 11.300 fran
ków. Inne wyroki będą naturalnie równe brzmiące i 
gmina miasta Grenobii, musi zapłacić przeszło 150 
tysięcy franków

Strejk Dnia 18 b. m rano rozpoczął się w Lon
dynie ogólny strejk cieśli. Około 12.000 oieśli i sto
larzy zawiesiło roboty. L o/ba robotników, biorących 
udział w strejk u pizenosi 25.000.

Na loterje fantową odbyć się mającą w Zielone Sw.gta, 
na powiększenie funduszu oudowy szkoły polskiej w Białej, 
: rzesłali na ręce p. M. siedleckiej: p. Jabłrzykow kai o fan 
tów, p M. z Buszczyńskicb Czerwińska 1 złr., p. M. Błoci- 
izew;ka ' złr., p. J . Sta ii irger 1 złr.. p. L. B ojanka 1 zir,, 
p. prof. Witkowjka 7 fantów, p Einilja S»ifa iniwa 4 złr , 
p. Kransowa S fantu w, p. Ha»ełka u fantów, p. Felicja Dob- 
izańska 2 fanty i 2 złi , p. inżynierowa M arczyńska 2 złr.

Nekrologja. A la  n Grzesickł towarzysz sztuki drukar
skiej. zmarł w Krzeszowicach dnia 1& b m.

Zofja Buduarska, ncze mica szkoły wydziałów aj św. Scho- 
'astyki, la t 15, zmarła w Krakowie 19 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Repertuar teatru krakowskiego na bieżący ty

dzień uległ zmianie Dyrekcja zapowiada na piątek 
„Pana Dyrektora-, a ne sobotę po raz piąty , Jadzia 
wdową- Ruszkowskiego, kiutochwilę, cieszącą się 
zasiużonom powodzeniem w Krakowie.

* Jubileuszowy koncert Zygmunta Noskowskiego 
urządzony w Warbzawie w gmachu cyrkowym przy
niósł literaturze muzyoznoi nowe dzieło, jest niem 
wielka uwertura symfoniczna p. t.: „Step*, Wytra
wny krytyk Pollński szczegółowo rozbierając nowe 
działo twórcy „Morskiego O^a* tak kończy o niem 
swojs uwagi: „Mówiąc wsgóle, „Step“ jest uwerturą 
przepyszną, natchnioną, posiada tematy melodyjne, 
wspauiałe pomysły harmoniczna, dobrą iustrumeu a- 
cję i mistrzowską robotę teehniszną. Uważamy ją  za 
za eenną perłę naszej literatury mrzyoznei, tak nie- 
zasobnej w cenns perły, ujęte w formy uwertur*.

Publiczność nowy utwór i jubilata przyjęła owa
cyjnie. Wieezór jubileuszowy składał się z samych 
prawie dzieł Noskowskiego, nadto koncettanci (pani 
Dobiećka, śpiewaczka, prof. Michałowski) obdarzyli 
słuchaczów Żeleńskiego „Marzeniami dziewczyny*, 
Chopina „Pieszczotką* i W. Millera (Polak) „Pieśnią*.

* Teatr warszawski wystawił w niedzielę ubiegłą 
jednoaktową operę Piotra Czajkiwskiego p t :  „Jo
lanta*. Czajkowski należy do najwybitniejszych kom 
pozytorów rosyjskich. Duchowy dorobek jego składa 
się ze znacznej liczby symfonij kwartetów, godnych 
znaleść miejsce obok najznakomitszych tego rodzaju 
płodów powszechnej literatury muzycznej, oraz z kilku
nastu oper, wśród których kilka zasłużonem o eszj 
się uznaniem i powodzeniem Mużna jednak tworzyć 
arcydzieła i zarazsm utwory błache, a przynajmniej 
nieposiadające wielkiej wartości. To się zdarzało naj
lepszym nawet kompozytorom, zdarzało również i 
Czajkowskiemu, czego „Jolanta* wymownym jest do
wodem. Jest ona ostatnią operą rosyjskiego muzyk i, 
napisaną do libretta, wykrojonego o rzez Modesta Czaj
kowskiego z poetycznego duńskiego dramatu Henryka 
Hertza p. t. „Córka króla Renć“. Treścią libretta 
jest opowieść o losach Jolanty, córki króla Neapolu, 
którą ojciec, w celu utajenia przea światem jej ka
lectwa (jest dotkmęta ślepotą), ukrywa w odosobuio- 
nym zamku na południu Francji.

W „Jolancie* nie brak momentów poetycznych, 
całość jednak, pozbawiona nerwu dramy tycznego, bę 
dąca raczej wypracowaniem symlonicznem na orkie
strą z towarzyszeniem głosów ludzkich, aniżeli utwo
rem, w którem, jak być powinno w operze, głos na
czelne zajmuje stanowisko, nader ujemne wywiera 
wrażenie na słuchaczu.

Przekładu libretta na język polski dokonał autor 
ukrywający się pod inicjałami M. H. Wykonanie o- 
pery miało być bardz» udatne.

RepertiTir teatru miejskiego W i środę, we czwartek 21 
„Czarouziejsk’ testament* n idowiako w 14 obiazacu z d o -  

wieści prze". Józefa Popławsk. igo i Stau'stawa Zawadzkiego 
z muzyką Seweryna Bersona.

Literatura zagraniczna.
Nouoelle Sducation de la femme dans les classes

cultivSes p a r Mm* la meomtesse d’Adhimar.

(Dokończenie).

Kiedy dusza opuści ciało, wnet traci ono czer- 
stwość, siłę i życie, kiedy słońce zniknie z horyzon
tu — wnet ziemia obleka się w eiemnośó, a dzikie 
zwierzęta wychodzą z kryjówek, tak podobnie, gdy 
chrystyjanizm opuści społeczność lub naród choćby 
najbardziej cywilizowany, musi popaść koniecznie 
w ciemności barbarzyństwa, zginąć moralnie, a dzi
kie szkodniki wychodzą z legowisk, by sobie krwawe 
szczątki trupa wydzierać.

Cywilizacja zatem s a m a  nie może zDawić ludz
kości, jak nie zbawiła ni Aten, ni Aleksandrji, ni 
Rzymu.

Za pomocą więc jakiego środka, czyli co właści
wie może odrodzić ludzkość?

Zaprawdę nie przemysł, nie sztuki piękne, nie 
teatr, nie długie mewy parlamentarne, nie para, nie 
elektryczność nie manlicbery, nie działa śrubowe, 
nie oświata, nie demokracja, nie soojalizm, stokroć 
nie! świat ty.ko przez to się zbawi, że się olda 
Bogu i jego kościołowi. Syn marnotrawny nie ocali

życia, tylko za powrotem dt. ojca Frzeszłiść ręczy 
doskonale za przyszłość.

A w odrodzen: u i podniesieniu społeczeństwa, 
główną siłą, dźwignią, ozdobą i wdziękiem, iest 
onrześcrjańska niewiasta i choćby wszystko zawiodło, 
ona jedynie nie zawiedzie.

Pewni byli tego zuaezenia moralnego, wszysey 
wieley mężowie onrześcijaństwa, gdy wśród nie
szczęść do niej się zwracali i choć zajęci posługą ka
płaństwa i walką z herezją, jej pośw ęcają szczególne 
rozprawy i pisma we wszystkich jej stanach: dzie
wicy, małżorki, matki i wdowy i wszysey zowią j% 
tem, ozem jest i by 5 pi wince, t. j. sercem, kapłanką 
i apostołem domowego ogniska.

Groźny stan panuje dziś we Francji, społeczeń
stwo tam znajduje się jakby nad wulkanem Wojnę 
wypowiedziano Bogu w państwie, w szkole i rodzi
nie. I nie wielka pozostaje nadzieja zmienienia dą
żności i zasad ludzi dorosłych.

Jedynym SDOsobem najskuteczniejszym wstrzyma
nia upadku społeczności francuskiej i przygotowania 
odrodzenia społecznego, jest wychowanie religijne i 
giunrowne wykrztałcenie młodzieży przez zbawienny 
w pływ  kobiety chrześcijańskiej. Taki obrała sobie 
plan pani d ’AJheujar, zakładając zakład wolny w y
chowawczy świeck’ch, katolickich nauczycielek, które 
później poświęcą się wychowaniu dziewcząt w ro
dzinach majętnych.

Prawda, że wychowanie w pensjonatach za>on- 
nych, bardzo słusznie wysoko cenionych, zdolne jest 
w pewnej mierze oddziałać przeciw zgubnym wpły
wom, jakie czekają w przyszłości niewiastę, żyjącą 
w świecie. Ponieważ większa część niewiast musi 
życ na świecie jako małżonka czy matka, stąd po
trzeba pogodzić wychowanie religijne z wymaganiami 
i zwyczajami nowej społeczności, wtem, co ma w so
bie dobiego i chwalebnego. Potrzeba według wyra
żenia sławnego akademika francuskiego Pawła Bour- 
get'a, urzeczywistnić jeduość wychowania z życiem 
(„realiser 1’identitć de 1’ćducation et de la v,e*).

Dzieło pani d’Adbćmar jest zajmujące, jui to przez 
nowoSO planów reformy, już to przez eenne uwagi 
o wychowaniu i wykształceniu.

W drugiej części dzieła starannie opracowanej, 
traktuje o potrójnem powołaniu kobiety, stworzonej 
dla Boga, rodziny i społeczeństwa. W 3 i 4 części 
wykłada program nank udzielanych pi zez 5 lat w cza
sie pobytu uczennic w jej zs ładzie, który zakłada 
w Awignionie, uroczej i pięknej okolicy, tyle razy 
opiewanej w poezji i unieśmiertelnionej w sztuce.

Za rład tak zbawienny dla Francji, może się tylko 
utrzymać i rozwijać przez ofiary osób dobrej woli i 
dbających jeszcze o zbawienie Francji, gdyż od rządu, 
którego tendenoje 1 zasady są wręcz przeciwne, nie 
może mieć najmniejszego zasiłku i popareia.

Ks. J. L

J E iT T Ł ć E O R -
E M A N C Y P A N T K A .

(Ciąg dalszy).

II.
P jsz ła  za mąż... Bo się zj i lazł

Tak. dudek w dndków tłumie,
Co pokochał ją  dlatego,

Że od... niego „więcaj umie*...
Ona nic go nie soohała,

LcCz w jej światłem przekonaniu 
Interesem ieal małżeństwo,

Świat nie stoi na kochaniu.
Miłość — brednia, pieniądz ty'ko 

Imponuje dzisi.j światu —
Byle dobrze — mąż się schwyta 

Przy pom ucy.. im eratu !...
W tych -sadach wvkarmiona,

Chciała ozynić wielka dzieła,
I  na szerszą odtąd skalę

Swą dz ała’nośc rozwinęła.
J mówiła, że kobieta

Wszystko już dziś Drzezwycięża,
1, zwąc siebie „samcdzielDą*,

Wciąż czerpała... z „ isy męża!
Mąż n. 3 wiedział, że Już dłnsi

Ciężkim — mi inią są ołowiem.
Gdyż „działaczka* wszystkń eprawy 

W swoim ręku miał0 bowiem...
Ona to wszak z „powołania*

Obowiązek miałs wzn.osły,
Więc znikała wciąż gotówka,

Ale za to... długi rosły 
Odbywała „walne sesje*

Kit w społe :zne kładąc szpary,
>. zaś mężuś wieczór, z rana

Sum nastawiał... samowary 
Miała synka — jedynaka

Śliczne bobo, chłopiec złoty,
Lecz me miała nigdy czasu

Na matczyne dlań pieszczoty... [Dok. nait.l

T e 3 e g r a m y
w ła m  „Gfaau N arodt

ojczyzny, będzie zawsze wysoko sti dała history
czne tradycje, pamięć wielkich ubiegłych czasów 
i będzie się znowu s-arała działać w duchu naszych 
niemieckich chrześcijańskich przodków (Oklaski).
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Wiedeń 19 maja (w południe). Wiadomrść o 
zgonie arcyksięcia Karola Ludwika, przy którego 
łożu przepędził cesarz od godziny 1 całą noc, spra
wiła bardzo silne wrażenie wśród ludności. Dzien
niki wydały nadzwyczajne edycje. Najstarszy syn 
zmarłego, arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este, 
powołany wczoraj telegraficznie, w chwili zgonu 
ojca, znajdował się w drodze z Territet do Wie
dnia i przybył tu dopiero dziś przed południem.

Wiedeń 19 maja (w południe). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, prezydent Chuinecky 
poświęcił gorące wspomnienie pamięci arcyksięcia 
Karola Ludwika, poozem posiedzenie Izby na znak 
żałoby zostało przerwane. Prezydjum Izby nosiło 
się z zamiarem zawieszenia posiedzeń Izby aż do 
chwili pogrzebu arcyksięcia, ale projekt ten na ży
czenie rządu uległ zmianie. Najbliższe posiedzenie 
Izby odbędzie się już jutro.

Wiedeń 29 maja (w południe). Koło polskie 
wybrało jako swoich przedstawicieli w delegacjach 
wspólnych: Z a l e s k i e g o ,  J ę d r z e j  o w i c z a ,  
Dawida A b r a c h a m o w i c z a ,  C h r z a n o w s k i e 
go,  P o p o w s k i e g o  i B a r w  i ń s k i  ego. Na za
stępców wybrało Koło posła ks. K u c z k ę  i posła 
Włodzimierza G n i e w o s z a .

Wiedeń i9 maja (w południe). Na jednem 
z najbliższych posiedzeń Izby, antysemici wystąpią 
ż wnioskiem nagłym w sprawie zajść w Uniwer
sytecie. Hr. Badeni konferował w sprawie tego 
wniosku z drem Gessmannem i Łs. Liechtenstei
nem.

Wiedeń 19 maja (w południe). Dziś rano zwo
łane zostało posiedzenie Koła polskiego. Prezes Za
leski wypowiedział mowę żałobną, poświęconą pa
mięci arcyks. Karola Ludwika. P. Zaleski zazna
czył, że Karol Ludwik okazywał wielką przychyl
ność Polakom i Galicji. Prezes wezwał polskich 
deputowanych, aby jaknajliczniejszy wzięli udział 
w pogrzebie. Koło polskie uchwaliło polecić p. Za
leskiemu, aby przez wielkiego ochmistrza dworu, 
hr. PejaCzewicza wyraził kondolencję areyksiężnie 
Marji Teresie. Nadto postanowiono złożyć na tru 
mnie wieniec z napisem : „Arcyksięciu Karolowi 
Ludwikowi wdzięczne Koło polskie*. Poseł ks. Ru- 
czka odprawi w Schottenkirehe mszę żałobną za 
duszę arcyksięcia.

Moskwa 19 maja (w południe). Dziś odbywa 
car objazd obozu Chodyńskiego, przyczem nastąpi 
capstrzyk ceremonjalny. Jutro serenada przed pa
łacem Petropawłowskim, gdzie mieszka car z ca
rową.

Rzym i9 maja (w południe). Sądowi wojenne
mu w Massawie w procesie Baratierego przewo
dniczyć będzie jenerał Sonaz. Baratieri oskarżony 
jest o porzucenie pola walki, za co ustawy wojen
ne nakładają karę śmierci.

Londyn 19 maja (w południe). Daily News do
nosi z Moskwy: ks. Uchtomski miał wypracować 
memorjał, w którym przemawia za zupełnem ró- 
równouprawnieniem Polaków i Litwinów.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 20 maja (rano). Miasto z powodu zgo

nu arcyksięcia Karola Ludwika okryło się żałobą. 
Z wielu domów powiewają czarne sztandary. Wszy
stkie teatry zamknięte, bale i przyjęcia odwołane. 
Manifestacje żałobne napływają ze wszystkich stron. 
Wrażenie, wywołane niespodziewaną katastrofą, cią
gle jest jeszcze bardzo silne.

Wiedeń 20 maja (rano). Wczoraj odbyło się 
zaprzysiężenie burmistrza Strobacha. Namiestnik 
hr. Kielmansegg wyraził oczekiwanie, że nowa re
prezentacja miasta ograniczy się ściśle do zadań 
zarządu miejskiego, przestrzegać będzie prawem 
zakreślonych granic i okaże się sprawiedliwą dla 
wszystkich współobywateli bez względu na ich po
lityczne poglądy lub wyznanie. Pożyteczne współ
działanie z zarządem miasta, jest możliwe jedynie 
na gruncie ustaw, które rząd ściśle stosować bę
dzie. Namiestnik wyraził dalej nadzieję, że epoka 
namiętnych walk ni« będzie miała dalszego ciągu.

Burmistrz Strobach po złożeniu przysięgi prze
mówił mniej więcej jak następuje : „Jeżeli po zbyt 
długiej przerwie, samorząd Wiednia na nowo od
zyskuje swoje prawo, Wiedeń zawdzięcza to w pier
wszym rzędzie patrjotycznej ofierze jednego czło
wieka, który może wbrew woli ludności podpo
rządkował swoją osobę ogóluemu interesowi (Bu
rzliwe oklaski). Już przy zeszłorocznych wyborach 
kwietniowych część ludności Wiednia wyraźnie za
manifestowała, że nie pochwala dawniejszej admi
nistracji; przy zeszłorocznych wyborach wrześnio
wych, oraz przy ostatnich wyborach, wola ludu 
została wyrażona w sposób dla każdego zrozu
miały (Burzliwe oklaski). Jestem przekonany, że 
nowa większość Eady gminnej przy wszystkich 
swoich uchwałach, będzie się trzymała kierunku 
wytkniętego przez tę  wolę ludu. Będzie ona za
wsze świadomą tego, że jest reprezentacją stolicy 
państwa, będzie zawsze kroczyła na czele tych, którzy 
bą&l bronić wielkości, wolności i niezależności naszej

Samo się przez się rozumie, że naszą gwiazdą prze
wodnią będzie ścisłe przestrzeganie ustaw, spra
wiedliwość, sumienność i przedmiotowośó we wszy
stkich kierunkach. Dziękujemy Waszej Eksc. za 
przyrzeczenie, że admiuistracja państwa będzie po
pierała działalność rady gminnej w skuteczny spo
sób i że jest wolą wysokiego rządu ustaw ściśle 
się trzymać (Oklaski i poruszenie).

„Proszę przyjąć nawzajem zapewnienie, że także 
i gmina wiedeńska na gruncie ustaw, do których 
ścisłego wykonywania wszyscy przecież jesteśmy 
zarówno zobowiązani, okaże rządowi jak największą 
przychylność wraz z poparciem wszystkich dążeń, 
mających na celu dobro ludu. Takie życzenie, aby 
Bada gminna zjednoczyła się w uczciwych usiło
waniach około dobra stolicy, nie znajdzie przeci
wników wśród moich przyjaciół — mamy bowiem 
przed oczami smutny przykład do czego prowadzą 
jednostronne partyjne rządy*. Omawiająo następnie 
szczegółowo najważniejsze sprawy gminne, oświad
czył Strobach, że będzie sobie uważał za zaszczyt 
uwolnić Wiedeń od tyranji angielskiego towarzy
stwa gazowego. „Nasi przeciwnicy — mówił bur
mistrz — tyle nam zostawili do poprawienia i do 
zrobienia, że Rada gminna będzie potrzebowała 
poświęcenia i energji, aby choć w części odpowie
dzieć oczekiwaniom ludności1.

Po południu odbyło się nadzwyczajne posiedze
nie Rady gminnej przy udziale wszystkich radców. 
Burmistrz Strobach dał wyraz głębokiej boleści 
z powodu wstrząsającej straty, która dotyka nie- 
tylko dom cesarski, lecz także i ludność Wiednia, 
otaczaną zawsze przez zmarłego najżywszą miło
ścią. Mowy Strobacha wysłuchała Rada stojąc. Bez
pośrednio po tej manifestacji posiedzenie zostało 
zamknięte.

Berlin 20 maja (rano). Reprezentant rządu mo
tywował na posiedzeniu parlamentu żądania kredy
tu dodatkowego dla wojsk w południowo-zachodniej 
Afryce. Mówca wskazał na niedoskonałość połącze
nia z kolonją; depesze muszą iść do Niemiec przez 
Captown. Powstanie Hottentotów i Hererów wybu
chło wskutek wiadomości z Transwaalu i zwycięztw 
Menelika wAbisynji. Minimum żądań stanowią dwa 
miljony. Mówca zastrzegł się przeciwko temu, ja
koby Niemcy bronili w połudn.-zach. Afryce tylko 
angielskich interesów i wykazywał użyteczność i ko
nieczność utrzymania kulunji. Parlament uchwalił 
kredyt, poczem odroczył się do dnia 2 czerwca.

Paryż 20 maja (rano). Bonapartystowskie dzien
niki wzywają Wiktora Napoleona, aby naśladował 
przykład księcia Orleańskiego i kandydował do par
lamentu we wszystkich okręgach, w których Bona- 
partyści mają swoich zwolenników.

Paryż 20 maja (rano). Rząd francuski postano
wił wydać adwokata Friedmanna w ręce władz nie
mieckich.

Paryż 20 maja (rano). Ambasador Herbette wy
jechał z Paryża do Berlina, aby tam wręczyć pisma 
odwołujące.

Rzym 20 maja (rano). Ajencja Stefauiego do
nosi z Massawy: Porucznik Sapelli wysłany został 
w dniu 12 b. m , wraz z oddziałem, aby ponownie 
zdobyć Ambadebrę, zajętą przez synów Ras Sebata. 
Sapelli wykonał nagły nocny atak i zdobył Amba
debrę, która dotychczas uchodziła za niezwyciężoną. 
Czterech Włochów zginęło, czterech jest rannych, 
nieprzyjaciel ratował się ucieczką, n :e ponosząc zna- 
czuiejszych strat. Przy ataku odznaczył się zwła
szcza porucznik Marozzi.

Obrońcą Baratierego będzie kapitan Cantoni. 
Sąd obrał sobie na siedzibę miejscowość Adikajo.

Londyn 20 maja (rano). Nńmiecki przywódca so
cjalistów Liebknecht rozpoczął w londyńskiej Queen- 
hall trzymiesięczną wyprawę agitacyjną po Anglji.

Londyn 20 maia (rano). Podczas ostatniej rzezi 
Armeńczyków w Urfa zginęło 8.000 ludzi. Rzeź zo
stała ułożona i wykonaua za wiedzą władz tureckich.

Monaco 20 maja (rano). Dało się tu wczoraj 
uczuć kilka silnych wstrząśnień ziemi.

Wiedeń 19 maja. — (Po zamknięciu giełdy). — Kredyty 
345-25 Anglobanki 154-— ; Landerbank 246 25; Staatsbahny 
340-50; Lombardy 91-50; Renta majowa 101-30; R enta 
koronowa węgierska 98'95; Alpiny 72-80; Tureckie 54‘60

Gospodarstwo i handel.
Bank krajowy. S ta tu t Banku dozwalał dotąd przyjmowa

nia wiładek oszczędności tylko do wysokości 2 miljonów 
z lr , która to kwota była na wyczerpaniu tak, że Bank mu
siał ograniczyć przyjmowanie dalszych lokacji. Najwyższem 
postanowieniem z 1 kwietnia b. r. zatwierdzoną została u- 
chwała Sejmu kraj. eo do gwarancji funduszu krajowego za 
zwrot wkładek oszczędności lokowanych w Banku krajowym 
i za opłatę odsetek od tych wkładek aż do wysokości 4 mi
ljonów złr. Odtąd zatem przejmuje tak Bank krajowy we 
Lwowie, jak i tegoż filja w Krakowie dalsze lokacje na ksią
żeczki wkładkowe bez ograniczenia.

Z To w. rolniczego. Prezydjum Tow. Rolniczego krakow
skiego zawiadamia, iż zebrame ogjlne członków Tow. i de- 
leg. Tow. roln. okręg odbęuzie się w Krakowie w gmachu 
Tow. wzaj. ubezp. w dniu 17 i następnych czerwca b. r. po 
nabożeństwie odbytem o godz. 10 w kościele św. Marka przy 
ul. Sławkowskiej. Porządek dzieany: 1. Zagajenie i otwarcie 
obrad przez prezydującego. 2. Protokół obrad osta tniego ze
brania ogólnogo [drukowany], 3. Sprawozdanie z czynności 
komitetu od ostatniego zebrania ogólnego [drukowane]; ref.

sekretarz Tow. p. Henryk Lewiecki. 4. Sprawa kuratorji rzko- 
ły czernichowskiej, ref. Jan hr. Tarnowski. 5. Sprawozdanie 
z czynności Tow. roln okręg, za r. 1895, raf. p. Stefan Eo- 
nopka. 6. a] Sprawozdanie sekcji hodowlanej, ref. p. Karol 
Czecz; b] Relacja inspektora hodowli p. Feliksa Sandoza o 
„Polskiem bydle czerwonem*. 7. Sprawozdanie sekcji admi- 
nistr. z funduszów minist., krajowych, własnych komitetu i 
Tygodnika roln. oraz preliminarz wydatków Tow. i Tygo
dnika  na r. 1896, ref. p. dr Witold Milieski. 8. Sprawa u- 
roczystosci jubileuszowej, rrf. hr. Scipio. 9. Sprawozdanie 
z obrad odbytego w Wiedniu zjazdu rolników austrjackich. 
10. Sprawa przymusowych roln. Stow. zawodowych, ref. p. 
dr Herman Czecz. 11. Sprawozdanie o Związku dla doświad
czeń polowych, ref. p. prof. Władysław Lubomęski. 12. Wy
bór 3 wiceprezesa. 13. Wybory uzupełniające dc komitetu. 
14. Wybór komisji skoutrującej na r. 1896. 15. Wnioski ko 
m hetu. 16. Wnioski Tow ioln. okręgowych. 17 Wnioski 
samoistne.

P reze i: Fr. Mycielski. Sekretarz: H. Lewiecki.
Towarzystwo rybackie w Krakowie. Walne zebranie człon

ków krajowego Tow. rybackiego odbędzie się w Krakowie 
dnia 22 maja br. w sali Rady miejskiej. Tow. rybackie roz
pisuje konkurs celem nadania w r. 1897 dwóch stypendjów 
do 120 złr. w. a., ustanowionych na uczczenie jubileuszu 
oesarza Franciszka Józefa I., dla wykształcenia praktycznych 
stawniczyeh. Za zezwoleniem zarządu dóbr Augusta hr. Po
tockiego odbywać będą stypendyści naukę i praktykę w go
s p o d a r u je  rybuem w Zatorze w czasie od 15 marca 1897 
do końca października 1897 r, i otrzymają od zarządu dóbr 
bezpłatne mieszkanie. Ubiegający się o stypendjum muszą 
wykazać się, iż ukońbzyli przynajmniej szkołę ludową z do
brym postępem. Ministerstwo rolnictwa przyznało Tow. ry 
backiemu subwencję państwową w kwocie 1000 złr. w. a. 
na zarybienie Wisły łososiem, która albo z końcem tego 
roku, lub z początkiem przyszłego będzie wypłaconą. F ak t 
ten jest dla Tow. bardzo doniosłym, gdyż umożliwia wy
konanie postanowień międzynarodowej umowy zawartej we 
Wrocławiu.

Odpowiedzi Redakcji.
C. k. Urząd pocztowy w Jasienicy. Nietylko szanowny 

Urząd, ale także prenum eiatoroeie z innych okolic doma
gają się jakiegoś numeru Głosu Narodu z dnia 6 bm. cho
ciaż taki numer wcale nie wyszedł. Przecie dnia 8 bm. mie
liśmy św. Stanisława, który jest patronem Krakowa i na
przód było ogłoszone, że w tym dniu nie wyjdzie nasze pi
smo. Za to  Głos Narodu wyjdzie w dniu św. Michała, a 
wtedy znów nie wyjdą dzienniki lwowskie, gd)ż św. Michał 
jes t patronem Galicji.

P r z y je e h a li do K ra k o w a .
6rand Hotel. A. Heymaun z Hamburga. F . Michle ze 

Lwowa. Dr E. Dunikowski ze Lwowa. D r A. Buresz ze Lwo
wa. Fr. Schmideke z Rai-iborza. M. Williams z Anglji. J .  
Frenkel z Wiednia. A. H ieroth z Norwegji. St. Starowiejski 
z Bratkowu. D. Siitz z Ołomuńca. F . Augustynowicz z Żu
brza. B. Spirh z Wiednia.

Hotel saski. Ks. Jerzy Czartoryski z Wiązownicy. A. 
Thum ult z Racimowa. A. Denker z Warszawy. L. Dilmer 
z Ołomuńca. A. Deboli z Lubelskiego. Dr R. Wawrzykie- 
wicz z Warszawy. E. J. Stojowski z Galicji. W. Choroszew- 
ski z Król. Pols. L. Miąsik z Rozwadowa. K. Wiktor z Wró
blika szlaoh. H. Wolf z Ludwigkshafen. K. Mikiewicz z W y
sokiego.

Hotel Drezdeński. A. hr. Dąbska z Obiechowa. A. Wo- 
libner Obischowa. Fr. Krause z Wiednia. I. H artl z Wie
dnia. W. Tombo z Wiednia. Br. Podlewska z Sosnowic. K. 
Wiman ze Lwowa. W. Doliński z Tarnowa. I. G. P ruśnig  
z Tarnowa.

Hotel pod Różą. W. Witowski ze Lwowa. M. Wsjnowska 
z Bobrowa. J. Bednarczyk z Bobrowa. E. Babicka z Chorze
lowa. T. Kramarczyk z Krążka. M. Kwieciński z Tuchowa. 
K. Gaszyński z Krzykawki. Ks. A, Pers z Chorzelowa.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WiedeA 19-go m a ja— 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
papier opod . 101 25 Losy tureckie . . — —

-ji J3 srebrna . . . 101 10 Anglobank . , , 153 50
4%  ^ o ta  . . 
4°/o koronowa

122 55 U n io n ..................... 292 50
101 30 Bankyerein . . . 135 25

4%  „ „ złota 122 40 Akcje Landerbank 246 25
4%  Renta węg. kor. 98 90 „ „ Iwowsko-
Akcje banku au.-w. 947 - czemiow. 288 -

„ kredytowe . 345 60 „ „ połudn. . 91 50
Londyn yista . . 120 15 Elbenthal . . . 272 75
M a r k i ..................... 58 72'/, Nordbahn . . . 3397
Napoleony . . . 9 53% Staatsbahn . 341 00
Włoskie banknoty . 44 40 Alpin ..................... 73 00
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . — —
Losy prem. węg. . ------- R u b le ..................... 127 25

Usposobienie giełdy mdłe 

Berliu 19-go maja.
Banknoty austi.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Listy zast. p<»ls.

Usposobienie giełdy mdłe

170 05 4%  Listy likw. poi. 67 40
170 05 Renta włoska . . 86 12
216 85 Akcje austr. kred. 216 _
216 30 Ultimo ruble . . 216 75

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za nią odpomedzialności nie przyjmuje).

Odol 60 kr.
pół flakonu (Nowość!) 
1 złr. cały flakon, wszę
dzie dostać można. 927

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
2975 Dra Chramoa

w Zakopanem w Tatrach 
otw arty  c a ły  rok .

Za 4 zlr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką

piele, leczenie, usługa, słowsm wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie.

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot Słoniem E. HELLERA w Krakowie

u l. G ro d zk a  L . 2 2 . T e le fo n  N r .  2 0 3 .
P o s y ł k i  p o o z t o w e  z a ł a t w i a  o d w r o t n i e .

Wina lecznicze
flaszka 1 złr. 20 ct.

z chiną — z żelazem — z rumbarbarum — z chiną i żelazem 
z pepsyną — z korą Condurango — z Cascara sagrada.
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Restaurcoja w Hstołu Polic, a

F. fńjcictiego w Krakowie.
O b j h d  z a  1  * * r .  750

Środa dnia 20-go Maja b. r, 
t Znpa Germaine 

I { Consomme Koyalle 
' l Rosół z łanem ciastem 

/ Vol-au-vent Oriniau 
TT I Jajka a la Conttes 
11, \ Muszelki z homara

1 Szt. mięsa sos szczypiork.
. Cartes ae Boouf anglais

m) Ephigram de Ten 
. |  Steak de porck a la Sacher* 

Ozor z rusztu z szpinakiem 
, Sewerynki z owocami 
J Pierożki z grysikiemIV. i Galaretka ananasowa 

Ser — owoce — kawa.
B n U o n  w ł a s n e g o  w j t o  

P to k i l o  p o  4  r f r .
Pizy ul. Pawiej 1. 4. jes t lokal 

składajmy sig z 2 pokoii, przed
pokoju i kuchni na S I Ł Ł f c P  
od 1 Lipca do wynajgcia. Również 
na I  pigtrze mieszkanie o 3 po
kojach, przedpokoju i kuchni, od 
1 Czerwca do wynajgcia. Wiado
mość tamże. 1412 1 3

P I S A R Z
ekonomiczny, 

potrzebny sd I Lipca r. b., który 
ukończył niższą szkołg rolniczą 
a fungował 2—3 la t przy gospo
darstwie, wolny od wojskowości. 
^Odpisy świadectw nadsyłać do 
Zarządu dóbr Karniów, poczta 
Kocmyrzów.___________ 1413 1 3

Poszukuje się niewielkiej

jposiad łości
w i e j s k i e j

v®iezbyt daleko od Krakowa poło- 
żon©j w zamian za kamienicę i 
kilka parcel budowlanych w Kra
kowie. — Bliższa wiadomość i a- 
Ires; JT. J r u d l a c k i  w sklepie 
Przy placu Dominikańskim L. 3. 

1414 1 3
Największy skład m a s z y n  d o  
■ * y c ia  SINGERA czółei wych
• pierścionkowych i r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n a j n i ż s z e .
jenniki przesyła sig franco. 1265

Porębski i Zimter
Kraków, Rynek gł. L. 8.

803 polecają:

W s tą ż k i i koron k i
wskutek coraz większego popytu 
o te  artykuły w naszym handlu, 
staraniem naszem jest, nietylko 
usKiemi cenami lecz i obfitym wy

borem ocenić życzliwe względy 
Szanownych odbiorców,

WELONIKI
jedwabne, tiulowe do prania, oraz 
specyalne do żałoby, na składwie 

zawsze najnowsze desenie
Paski damskie i

dziecinne
skórkowe, jedwabne, gurtowe, me

talowe i Celleluid.

Kołnierzyki
damuiue gładkie i ozdobne, Pele
rynki 1 Chusteczki koronkowe, 
Kryza S tuart odpasowane i na 

metry, najświeższe nowości.
P o d s ż ©  w k l  I 

P e r k a l e
lewantyna, croiza, cloth, satyna, 
organtyna, merla, muślin, batyst, 

„ clocbe, włusianki, florydas i szyr- 
r tyng. — Ceny tak  nisko unormo

w ane, iź wytrzymują wszelką 
konkurencję!

208 mórg.
Folwark 6 kl. od stacji kolei, ko 

ło Tarnowa, jest zaraz
po 9 złr. a. w.

z morgi, do wydzierżawienia. Za- 
eicwy 56 korcy oziminy, 100 k. 
zboź jarych, 100 k. ziemniaków. 
Inwentarz może być odkupiony za 
lOOj) złr. Kaucja roczna. — Bliż- 
gzej wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu (Narodu" za nadesłaniem
marki na 15 et. 1223 7 6

Pamiątka I-ej Komnoji
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 ct. za 100 szt. i  wyżej. Ito- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem T80 ct. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 

oraz obrazki do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca

Specjalny s t ła i  artykułów óewocyjnycli i obrazów
1267 13 0 s r iz  książeczek do nabożeństwa

sw.
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

w Krakowie, „pod Aniołem" plac Marjacki 8.

O 25°lo taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„Głosu Narodu“.
BIBLJOTEKA

w yborow ych

P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w
rozpoczęła i, I-go października r. 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1 go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 , półrocznie 4 , ówierórocznie 2  złr.
8 ^ “ Abonenci „GłosJ Narodu" płacą o 25% mniej, t. j. ro
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I z łr. 50 ct.

W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogogza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE GALICYJSK1EM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod ty tu łem :

ZDra.ma.ty -w życiu“.
Tu sam tytuł mówi, jaką jes t treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
W życiu", które są równie zajmnjące jak „Jan Wilk" a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego autora

I 99 N A  G O L G O C I E ™
pojawi sig nieco pozmej.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b J j o t e k i "  

dodajemy

prcmję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomową wspaniałą powleśó

„La SA N  FELICE".
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma prenąję az góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI" kończy się 31 września 1896 r.

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie
■ w y d a j e  o b e o n i e 1339 4 5

Mickiewicza Dziady Cz. I. II. i IV.
z illustracjami Cs. P. Jankowskiego

Całość obejmie p i ę ć  zeszytów po * lr .  1*60 (wydanie zwykłe), 
r ł r .  1*80 (wy danie na chińskim papierze). — Przedpłata na ca-*■— li-1— i— V  u u u a w  U U  U T "O  J .    J. I

ł ość z góry uiszczona wynosi: 1) wyd. zwykłe z łr . y-50, 2) wyd. 
na chińskim papierze złr. 8 50. — Prócz lieznych rycin tekstowyeh 
wydawnictwo zawierać będzie 1 0  w i e l k i c h  h e l i o g r a w n r .  

8 C  Z e s z y t  I  i  11-g i j u ż  w y s z e d ł .
Prennmeratę fprzyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą.

QOOOOOOOCOOOOOOOOOOX>:ooooooooooooooooo

r  1 S d . I!. B e y e r  i  S p ,
Kraków/Sukiennice 12, 13 i 14.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Z A K Ł A D  D L A  W Y P R A W  Ś L U B N Y C H
o r a z  1176 8 0

magazyn bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej.

MODELE DLA FABRYKACJI BIELIZNY. 
Otrzymali na sezon wiosenny i letni

B L U Z K I  i P A R A S O L K I
* w  " b a r d z o  " w i e l k i m ,  w y b o r z e .

¥vvvvvvvvvyyi¥vłvvvvvvvwvvw

Młyn wodny
Z najnowszemi urządzeniami walcowemi do mie
lenia żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo
gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 
w mieście o 10.000 ludności gdzie stoi stały gar
nizon wojska z wielkiemi koszarami dla piechoty i 
artylerji, które same całą produkcję młyna konsu
mować mogą — zatem zbyt zapewniony na miej
scu — jest fachowcowi rzutnemu mającemu kapitału 
obrotowego około 6,000 złr. za czynszem rocznym 

1.200 złr. a. w.

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
lub za umiarkowaną ceną do sprzedania.

Właściciel człowiek niefachowy zdecydowany na
wet wejść w spółkę z rzetelnym fachowcem, dając 
część obrotowego kapitału, a wrazie kupna, zostawi 
znaczną część ceny na hipotece.

Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
i budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 io o

Wiadomość: Dział inseratowy »Głosu Narodu*.

Rozległy Dwór
reote

F A L A C
z obszernemi zabudowaniami ,po- 
bocznemi, w środku parku angiel
skiego, wraz z kilku lub kilkuna
stu morgami gruntu przyległemi, 
w okolicy zdrowej, uroczej, 6 kim. 
od stacji kolei oddalony, odpo
wiedni na zakład nankowy, leczni
czy, lub dla Zgromadzenia 

zakonnego
do sprzedania.

Wiadomość bliższa w Adrain. 
„Głosu Narodu".  1084 0 0

WILLA
I piętrowa, 9 0 

25 ubikacji, w środku dnżego o- 
grodu, (600 o. □ )  4 fronty, 4 «u- 
teryny, w pobliżu p lant Krakowa,

rua do sprzedania
J. Ntrycharski, Kraków A-
dministr. Gło.u Narodu. 1142

Dom na pobyt  
le tn i

przy stacji kolei Jordanów, wraz 
z 24 morgami grunta, jest za 

200 złr. rocznie
do wydzierżawie
nia, lub też tanio do

sprzedania.
Wiadomość osobiście lub za na
desłaniem 15 cnt. marki, w Dziale 

Ogłoszeń „Głosu Narodu". 
1057 0 0

W IEŚ
do sprzedania

; 2 V, mili od Krakowa, a mila !
od stacji kolei. 701 

i Obszar wynosi niespełna 200 :
: morgów, w czem 45 morgów 
I lasu .— Grunt orny pszenny 

w wysokiej uprawie.
| Budynki liczne i bardzo dobre .; 

Dom o dziesięciu ubikacjach, j
Bliższa wiadomość: 

w Adm. „Głosu Narodu".

D y C a . j % t e ł c
240 mórg obszaru pszennej ziemi, 
w powiecie Tarnowskim, 3 kim 
od stacji kolei Tnchów, jest z wol

nej ręki
do sprzedania.

Adres poda Administracja „Głosu 
1113 Narodu". 0 10

T T  O  Z  6 3 3 .
asystent lub magister farmacji, 
znajdzie umieszczenie w Apte
ce w Krzeszowicach.

1386 2 3

C. K . A U S T B J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 110 41 ?

OWYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4'40 rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzyniec, 4 -55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5‘05 rano poc, mięsz. z Podgórza Plasz,,5T1 ranopoc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  O s w ię — 
rim a;  ma tam połączenie do W iednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
5-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o l o c z y s k ;  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa; wRzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8'00 rano poc. osoh. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. I 014  1 Podgórza Plaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przyst. d o  C h a b ó w k i  
(Zakopanego), R a b k i  i  M s z a n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
:zerwca do 15 wrzeŚDia.—8.50 rano poc. osob. Nr. i5  z Krakowa, 9 00 ran. poc. osoh. Nr. i5 
1 Podgórza-PIasz. d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i W a
łówie, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 .05przed połud. 
j o c .  osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. d o  H u s ia -  
t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie rv Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu d« Orłowa i K osk/c.— 11.00 przed połud. poc. 
>sob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o 
l o c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popolnd. poc. mięsz. Nr. 46 l z Podgórza Płaszowa d o  
H i e l i c z k i .  — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasia i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwoloczysk i Suczawy, — 
2‘48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3T 0 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-PIasz., 3 1 6  popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  
O s w ię c im a .  — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 * Krakowa, 6-45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-PIaszowie do Suchy, w Bie
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie uO N. Sącza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. d o  S u c h y ,  ma połączenie w Pod
górzu Plaszowie od pociągu Nr. 1 2 z Krakowa. — 7* 15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7'30 
wiecz. poć. mięsz. ze Zwierzyńc*, 7*40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Płasz., 7’46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. d r  C h y r  O W a  przez Suchą, N Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  W i e l i c z k i , ma połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 
: Krakowa, 9.23 wiecz poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o l o c z y s k  i  S u c z a -  
tr y  p r z e z  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
>sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. rfo  P o d w o l o c z y s k ,  
ma połącz, w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ, do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
orzez Stróże; w Dęi icy do Rozwadowa iNadhrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, S raala  i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Kiakowa Z  P o 
d w o lo c z y s k ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6*04 ran. poc. os. do Podgórza pizyst„ 
6T1 rano poc. osob. do Podgórza-PIasz., 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 ’36 rano poc, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N . Sącz, Suchą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Koszyc.— 6.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa Z  P o d w o l o c z y s k  
i S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.30 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Plasz. Z  S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic,

w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 
z  R  z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 1 1 .C5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z  O s w ię c im a .  — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa Z  W i e l i c z k i , ma połą
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  L w o w a ,  
ma połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy. Stryja i Bełżca, w Jarosławia od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany do lnej.— 2.45 pc- 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.63 popoł. poc. os, Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a ,  nsa 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy oJ R ozw ad.iN ad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) *  H u s ia t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Snchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. -464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z  W ie l i c z k i ,  ma połączenie w Bierza- 
uowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N, Za
górza.— 7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa Z M s z a n y  d o ln e j  C h a b ó w k i  
(Zakopanego) i  R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z  P o d w o l o c z y s k , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Plaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poo. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) Z  O s w ię c im a ,  ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w  Podgórzu Plaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pl„
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o l o c z y s k ,  ma połączenie w Przemyślu 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie

od Jasła, wDęhicy od Rozwad.iNadbrzez.,wTamow. od Koszyc, Orlowai N. Zagórz. 
R o zk łld y  jazdy  w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga
licji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowejji u konduktorów przy pociągach.

r Mundur jr dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1268 v i B  śl v i B  H o t e l u  S a s l t i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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Boże zbaw  Bolslc^I
Prześliczna chromo itocraflB «<■ kartonie, wielkości u/ ,0 

en tn tr., przedstawiająca Jlajśw. Marję 1’ąnnę Często- 
ehcwskf, otoczona herbami Litwy i Rusi. w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
Ojczyznę, aprobowana przez władzę duohowną.

Cena egzemplarza ISO ct., tuzina 2 zlr. 1274

SiEAD KSIĘSAEHI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan za 

konnik, Cena 5 ct.
Litanja za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych.

(300 dni odp.) Cena 2 ct.

łuerwaipąo Sierpni.* r. l ih -m  
"sprzedaje wszystkie nowe fo rt',, my i pianina mo

jego składu 5°U poniżej cen fabrycznych I zaiinwaimaat się 
resz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Zc tak jest rze

czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jurto zniesie 
nla się wprost z fabryką, k tó ra  każdemu jaknajchętnitj ułatwiani, jużta cen 

nlków I książek raakunkesryałU W>— w w ystklm * M łą  gotowością pokazuję. — 
b )  Częścią reszty, k tóra ml 1 poaostaje ed fabrycznego ra 

batu, opłacam wszystkie przoweia danogo narzę
dzia muzycznego od fabry- kl «k 4 . miejsca przszaa-

Dzli we Średe 20 Maja br.

ETABLISSEMEHT
ODEON'

Kraków, ul. iw. Gertrudy 27, 
PROGRAM: 1269

Rsżyssr: Alois Daagl.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  L
1. i 2. Koncert kapeli do

mowej.
3. Eila Lilii, subretka.
4. Pan Alels Dangl, charakte

rystyczny komik.
5. Panna Kencewioz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.
6. Siostry Rcnaldi, tancerki 

międzynarodowe.
7. Lamberti, karyk i szybki 

rysownik.

— 10 minut pauzy. —
c z ę ś ć  i i .

8. Koncert kapeli domowej.
9. Alfredi lllisconist.
10, Pna Mabel, angielska śpie

waczka.
11. Alfred i Lola Lieblich,

humorystyczni duetyści.
12. Panna Koncewicz, polsko- 

uiemiecka śpiewaczka.
13. Alfredi lllisconist.
14. Pięć sióstr Barrison, (Pa

rodie).
Codziennie wielkie

przedstawieni
o f o

Biuro Marji Kobisłkowej
Kraków, ul. Mikołajska 1. 10 

poleca każdego czasu osoby in 
teligentne do zarządu domem wyż
szym tak w gospodarstwie wiej- 
skiem i miejskiem, znające sig na 
kuchni i krawieczyżnie; — Bony 
Niemki i Polki, oraz wszelką słu
żbę w zakres wchodzącą. Dzięku
jąc za dotychczasowe względy, po
lecam się i nadal, z szacunkiem

1410 1 3  M Kobiałkowa.

KAROL RYŻMAN0WSKI, ulica 
Szewska 1. 2, poszukuje zdolnego

subjekta
fryzjerskiego. 1450 1 2

Oo wynajęcia zaraz

SKLEP.
Wiadomość w Sklepie Litewskim, 
Sław kow ska 31. 1409 1 4

Poszukuje się zdrowego, 
spokojnego, kompletnie umeblo
wanego 1408 1 3

pokoju kawalerskiego
do wynajęcia. Adres i cenę podać 
do Admimstr. Głosu Narodu.

M a j ą t e k
z i e m s k i ,

położony 5 kim. od Szczucina. 2 
kim. od gościńca Szczucin Tar
nów, 260 morg. roli, łąk i pa
stwisk. dobrze obsiany, z dobremi 
budynkami, jes t od I Lipca rb. 
1393 na lat 6 1 3

do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość pod „W. K.6 

poczta Czermin.

i'"-'

Je<lyna n iezaw od n a

T B T J G I Z I s r ^ .
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, j 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- I 
sowanie jego proste, skutek zdnmiewajacy. Wysyłki w nu- I 
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. I

Skład i laboratorjum przetw. chem.

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/s Klgr. złr. 7*50. 77 38 0

Słtład.-y w  większyoh. aptekaołi 
i drog-uerj aołi.

Kręgle i kule do kręgli
Z D R Z E W A  „L 1G N U M  S A N C T U M “ 1039 

p o le c a j ą  p o  n a j t a ń s z y  c l i  c e n a c h
IReim i BriećLricłi

w Krakowie, L i n  ja  A —B, Rynek główny L. 37 .

IB1. K O S I B A
w Krakowie, Rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro)

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 ■ lwowskiej 1894
752 19 0 poleca swój

SKŁAD SUKIEN MĘZKICH
cywilnych i wojgkowycb

jakoteż i stroje narodowe.
'en'am’ żo otrz-vraaJem świeży transport nrater-

.Ow wiosennych z fabryk krajowych i zagranicznych z Tuerwszei rot;  * °  o__D?TT~Z6łprf'!}, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szanow
nej r .  r .  Publiczności zadośćuczynić. Ceny najumiarkowańsze.

i wyczula. c) Na żądacie i 
olaa za wskazane] ni fa* 

z u y n  mtadrasem tsprzs 
u rad n eL  u  który w  
zyoza yAaptejąoa alę 
żtfy więc taki fkrtóytaa, j 

itcja na ni ajsu wa 
pakowaniem I dostawą I 

iztewałby 480 złr. - 1 
I odstawiam ad do Tar* 
smyttMa nowa, nawet' 
mazyacBB majagn akła- 
on tir. 8 0 0 1 pteatoa 

2(KIstalą. • )  Każde na- 
s mota (nlbe w malm efcła- 

fabryoe za nota peśrednl-

ayłam fortepiany i pta 
bryki w praśt pod weka- 
Ldają ja  m  tyoh samyoh 
k sprzed [ę narzędzia ma 

u  noka ak ładz lt; ka- 
> który  (n. p. w Włedaluj 
| fabryoa 400 z łrn a z 

(B. p. do Tarnowa) ko- 
f sprzedają u  złr. 380

•d

' nowa bezpłatnie, d )  Za 
o ^ t a ś u e  narzędzia *- 

da (a więc za fortepiany 
z łr . 800) daję porębę 

reądWe u w y o ian  kupione 
(Me, ałbe w jakiejkelwiak 

ctwemł przyjmeję napowrót
w tej sam] wale, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inaa, Jedad kto tego za

żąda w przeełągn trzeok miesięcy ad kupna. O  Sprzedając fortepiany I pianina 
eo ra ty  (chociażby po 10 złr. mieaiąoznto) nie żądam za nla ani centa 

wlęd% jak apriedając ja za gatiwkę. g )  Narzędzia nnzyezne nży- 
wymiuiam za dep łatą  na news. h )  W sprsadoży 

fortepianów i pianin waławionych o mnie w i 
pośredniczę zupełnie bezlntere- 

570 13—52 C sownie. •

m aae
r komis

W yd aw n ictw o  ju b i le u szo w e .

MCmilH MIASTA ERAROWA i OKOLICY.
B _  T .

W rocznicę półwiekowych rządów naszego ukochanego Monarchy, 
Cesarza Franciszka Józefa, postanowiliśmy przystąpić do wydawnictwa 
Encyklopedyi krakowskiej, wydawnictwa, które stanie się niezbędnym 
podręcznikiem w każdym domu polskim. W tym celu zapewniliśmy sobie 
pomoc najlepszych sił literackich.

Będzie to  nowość w calem słowa tego znaczeniu.
Czytelnik znajdzie tu wszystko, co tylko odncsi się do Krakowa i okolicy. A więc 

historję miasta, kronikę krakowska ostatnich 50 lat. opisy osobliwości grodu na
szego, pomników, kościołów, muzeów, zbiorow naukowych, adresy mieszkańców, 
władz, urzędów, stowarzyszeń, instytucyj handlowych i przemysłowych, kupców, 
cechów, rękodzielników, daty biograficzne i portrety wybitniejszych osobistości, 
życie w Krakowie w ostatnich 50 latnch itp. itp.. słowem wszystko, co tylko może 
być potrzebnem i interesującem dla mieszkańców K rakow a i turystów  przybywających 
do naszego starożytnego grodu. Książka nasza będzie zatem niezbędnem V ade-m ecum , 
praktycznym poradnikiem i przewodnikiem. Ale i dla potomności zostanie nasza 
książka jako dowod postępu miasta Krak wa, jako obraz pracy i zapobiegliwości 
jego mieszkańców. Układ książki powierzyliśmy p. S. Będzikiewiczowi. Obfity ma- 
ter ja ł złożony będzie w porządku alfabetycznym; sposób, który z pomiędzy wszyst
kich okazał się najpraktyczniejszym.

W reszcie nadmienić winniśmy, że ustanowiliśmy bajecznie niską cenę E n cyk lo 
p e d ii ,  aby nabycie jej umożliwić każdemu.

Mamy nadzieję, że wszyscy przyjaciele naszego grodu podadzą nam pomocną 
rękę w naszem przedsięwzięciu, którego ostatecznym celem je s t :  dobro K rakow a i jego 
mieszkańców.

A więc w Imię Boże przystępujemy do p r a c y !

Z wysokim szacunkiem1125 4 0

Wydawnictwo „Encyklopedyi miasta Krakowa i okolicy“.
St. Cyrankiew icz i Sp.

Przez państwo gwarantowana Loterja miasta Hamburga.
W  najbliższym czasie rozpoczyna się 310-te, wielkie ciągnienie 112.000W  najbliższym czasie rozpoczyna się olO-te, wielkie ciągnienie 112.000 

5 0 . 3 4 0  w y g r a n y c h  do losowania jest wogóle

II m iljonów  140.590 m a re k .
Loterja ta  składa się z siedmiu klas i już w pierwszej klasie można wygrać 50.000 

marek. Największa wygrana jest w 7-mej klasie ewentualnie 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .
Do wylosowania przychodzą w 1 — 7 klasie następujące wygrane:

Premia 300.000 mrk.
I wygrana a 200.000 mrk.
1 wygrana a 100.000 mrk.
2 wygrane a 75.500 mrk.
I wygrana a 70.0: 0 mrk.
I wygrana a 65.000 mrk.

Do I. klasy je s t cena 
1126 1 3

wygrana
1 wygrana
2 wygrane
I wygrana
3 wygrane

a 60.000 mrk. 
a 55.000 mrk. 
a 50.000 mrk. 
a 40 .000 mrk. 
a 20.000 mrk.

Na żądanie przesyła

21 w\ granych a 10.000 mrk. 
/ . a  c a ł y  l o s  6  m r k .
, pół lo.n 3 ' 2
„ ć w i e r ć  „ 1 - 5 0  . _

46 wygranych a 5.000 mrk. 
106 wygranych a 3.000 mrk. 

206 wygranych a 2.000 mrk. 
782 wygranych a 1.000 mrk. 

1348 wygranych a 400 mrk.
i t. d.

, li 3 '50  złr. w. a.
1*75 ,
- 9 0  ,

P H I L I P P  F U R S T
Głóiiia lolelliira załotaa 1868. Główne Moro loteryjne. HamMre Grese Bleictea 82,
oryginalne, rtemplem państwowym zaopatrzone losy natychm iast  do d  i a  .  c z e r w c a ,  
b. r., albowiem w tym dniu rozpoczyna się urzędowo oznaczone ciąg:; jenie. — Wszystkie 
zlecenia wykonują sic natychmiast.  — Bliższo szczegóły loteryjne wyk.. , urzędowe plany,

k tóre rozsyłamy darmo i tranu*.;.
4V osta tn ich  czasach miałem te przyjemność moim Odb orcom przesiać . grane w sum ie:  
250,000; 150.000: 100.000; 8 0 . 0 0 0 7 5 .0 0 0 ;  65.000; 60 .000 ; 50.000; 40.00 :;: 30.000 i t. (i.

Najlepszy podarek
dla panien „ZŁOTA KSIĄŻKĄ 
POLSKIEJ DZIEWICY" kosztuj® 
w każdej księgarni 1 zlr. a. w,

l:-65 2 3

Pierwsze chrześcijańskie

k u p n a  i s p r z e d a ż y
wszelkich ruchomości

ul. Grodzka L. 3, parter, oficyna
(idawniej Bracka 6).

Piękny serwis
na 24 osób, 1011 

z francusk. Bacaratowskiego szkła,

Porcelana, fajans an
gielski, szale francuskie, 
meblez kilku pokoi, cytra, 
pas słucki, garderoba itd. 

do sprzedan ia .
NA SEZON WIOSENNY

otrzymał już r

MAGAZYN MOD
Aleksandry tn szczyń sk iej

Kraków, ulica Grodzka l. 2 
l=sz« p ię tro , 

bardzo tanie i eleganckie 
K ap elu sze , 

K w ia ty  i W s tą ż k i .
Zamówienia zamiejscowe zata- 

twia natychmiast. 1273 6~0
Sławny Nadlekarza i fizyka 

Dra G. Schmidta
Olejek na słuch

usuwa czasową głuchotę, wy
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 7S9 10 52

Książki
gospodarskie

polecamy;
Z Y W 1M I E  BYDŁA.

Dziełko subwencjonowane przez, 
c. k. Ministerstwo rolnictwa i'e .7  
k. gal. Tow. gospodarskie. Opra
cował Dr A. Barański. Oprawne* 

złr. 1*50 ct.

M a ły :  \  w eterynarii,
Dziełko subwencjonowane przos^< 
c. k. Ministerstwo rolnictwa i c. k.
gal. Tow. gospodarskie. Napisał 
Dr. Antoni Barański, profesor
c. k. szkoły weterynarji we Lwo- ’ 
wie, (z 26 rycinami) oprawne złr 1.

Wydane nakładem księgarni 
SEYFARTHA &. CZA1KOWSKIEGO 

we Lwowie.
Do nabycia również we wszystkich 
księgarniach. 1347 3 o

NAUCZYCIELKA
polka poszukuje posady od I-go
lipca. Adres E. C., przy klasztorze 

Niepokalanek w Jarosławiu. 
1372 3 10

Kaki żywe
kupuje każdą ilość Dom Ekspor
towy D y o n i i e y  K o ś n i e r s U  
Wiedeń, — IX Lichtensteinstrasst

Nr. 32/34. 1333 7 0
Kto cbce dostarczać, ten otrzyma 
informację, zostanie pouczony, o- 
trzyma koszyki, no i zarobi przy- 

tem, tylko niech się zgłosi.

Porter angielski
ino.p e r i a l ,  poleos j

Henryk Fuglewicz
dawniej K. KNORECK i Spółka,I 

1236 15 30
p o B Z u t a J e  B i  Ą i

K o D le t y
inteligentnej, do wspólnego piu 
wadzenia interesu, z kapitałen 
250 zlr. Wiadomość w Administii 
Głosu Narodu. 1399 2

Do od stąp ien ia  k o rzy 
stn y  in teres

dla kobiety. Wiadomość w Adm, I 
Głosu Narodu. 1400 2 2 1

Praktykant
z ukończoną 2 kl. gimnazjalną lub 
realną, znajdzie umieszczenie w 
handlu korzennym W. Konopni-, 
ckiego, Kraków ul. Długa Nr. 33.
3 0  par dubeltowych

używanych, oszklonych [
o  i  J53  _/>ar -

po 5 złr. w hotelu pod Różą
do s p r z e d a n i a .  1841 4—3

m

wusniololkt I wydawozyai: iozefa RsgesznWa.'

z prawdziwej Francuzkiej Bibułki „H O U B L O N a i inne gatunki, oraA wszelkie przybory do papierosoi
poleca Handel korzeni oraz c. k. sprzed®$ tytoniu cygar i stempli Lesniowskiego w K ra k o w |

Rynek główny pod L. 33. mó  2 5
O  d  B  i  © j i y c  ©  111 w  w  i ę k s z e j  i l o ś c i  o d  p o  w  i  ©  d  n  i  , . R  a b a  t * “.

■ rnl W, Korneckiugs w Krakowie.W

11482871


